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Przed zimą próby
Cały świat — a mie tylko Polska — 

przeżywa w tej chwili wstrząsający 
kryzys ekonomiczny. Trudności i 
komplikacje gospodarcze i społeczne 
piętrzą się coraz bardziej, a groza ich 
uwydatnia się najsilniej' w problemie 
masowego, wprost epidemicznego bez
robocia, które ogarnęło dziś wszystkie 
główne państwa światowe. Opinja pu
bliczna społeczeństw interesowanych, 
wszystkie rządy państw — spoglądają 
z niepokojem w oblicze n a d c h o 
d z ą c  e j z i m y. Zagadka tej Ziimy, 
ukazującej, nam już pierwsze szpony, 
wiąże się bowiem najściślej: z,dręczącem 
zagadnieniem walki z bezrobociem i 
skutkami, bezrobocia.

U  nas, w  Polsce, nie przespano tej 
arcyważneji sprawy. Jeszcze z począt
kiem lata pom yślał R ząd o powołaniu 
do życia centralnego Kom itetu do 
zwalczania skutków bezrobocia, k tó 
rego potężna akcja społeczno. - hum a
nitarna sięgnęła we wszystkie strony 
Państwa, we wszystkie dziedziny ży
cia   przez stworzenie i. uruchomie
nie Komitetów wojewódzkich, pow ia
towych, miejskich i  lokalnych. R ząd 
me spuszcza ani. na chwilę z ok,a tej 
dręczącej, kwest)!, i: czyni; wszystko, co 
jest w  jego m ocy, aby ze swej strony 
paraliżować skutki klęski bezrobocia 
i nieść ulgę cierpiącym rzeszom ob y
wateli'.

Praca Rządu polskiego — tak sa
mo, jak  praca rządów wszystkich in
nych państw — idzie w  tej chwili 
dwiema drogam1. Jedna akcja —  to 
zapobieganie skuitkom bezrobocia środ
kami, które są w rękach samego R zą
du; druga akcja — to inicjatywa i 
przewodnictwo w  tej: walce przeciwko 
skutkom bezrobocia, którą podjęło już 
i dalej prowadzić musi c a l e  s p o i  e- 
c z e ń s t w o ,  wszyscy obywatele Pań
stwa Polskiego bez. w yjątku. A  że ta
ka p o t ę ż n a  a k c j a  c a ł e g o  s p o 
ł e c z e ń s t w a  jest dzisiaj konieczno
ścią i obowiązkiem ■— o tern nikogo 
przekonywać nie potrzeba. Mówią 
nam o tem naturalne wrodzone każ
demu człowiekowi u c z u c i a  h u m a 
n i t a r n e ,  m ówi obowiązek patrjo-, 
tyczny, m ówią odezwy Rządu, Kom i
tetu centralnego, Prymasa Polski i 
-cpflskopatu, mówi zapoczątkowana już 
prac.a wielu organizacyj. społecznych.

W iemy już. dzisiaji, że cały szereg 
poważnych środków zaradczych zo
stał przedsięwzięty^ W prawdzie odży
wają s:ę̂  glosy opozycjonistów i mal
kontentów, krytyku jące najważniejsze 
postulaty, wysunięte przez Naczelny 
Kom itet do zwalczania bezrobocia, 
a.e nie opierają się one n,a żadnej słu
sznej zasadzie. Postulaty Kom itetu są 
trzy : ograniczenie pracy kobiet i m ło
docianych na rzec z, ojców rodzin, 
zniesienie nadliczbowych godzin na 
rzecz bezrobotnych i ewentualne 
wprowadzenie 6-godzinnego dnia pra
cy. K rytycy  podnoszą różne zastrze
żenia, a tymczasem statystyka (wedle 
rejestrów Inspekcji Pracy) wykazuje, 
że zrealizowanie tych postulatów zli
kwidowałoby w bardzo poważnym 
stopm.u klęskę bezrobocia. N p. likw i
dacja godzin nadliczbowych • dałaby w 
samej W arszawie zatrudnienie 8.558 
',48%) bezrobotnych robotników, a 
ó-gocłzinny dzień pracy zlikwidowałby

np. w  W arszawie bezrobocie w  zupeł
ności. W  innych W ojewództwach1, 
spełnienie tych postulatów ograniczało
by klęskę 'bezrobocia od  22% (Łódź) 
do 93% (Śląsk).

Przejdźm y jednak do akcji ogólno
społecznej,. K ażdy dzień nadchodzącej 
zim y, każdia godzina wcześniejszego 
zm roku, każdy spadek tem peratury o 
jeden stopień — nawołuje nas do niej 
coraz donośniej, coraz, potężniej. Pra
sa polska idąc w  ślady prasy zagra
nicznej — sekunduje dzielnie tej spra
wie, podając wiele remedjów, godnych 
zastosowania.

Kwest.ją zabezpieczenia d a c h u  
z i m o w e g o  nad głowami bezrobot
nych zajął S'ię już nasz Rząd, wnosząc 
do Sejmu projekt zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów, zakazujący eksmi
towania z mieszkań w  miesiącach zi
mowych; (od 1 listopada do 3 1 marca). 
W yłaniają s;ię jednak i innie pom ysły. 
W  A nglji wchodzi w  życie projekt 
O’ p i e  k O' w  a n i a s i ę  d z. i  e ć m i  bez
robotnych ziapomocą przyjm owania 
ich na chwilowe wychowanie i w y 
żywianie przez rodzimy zamożniejsze. 
Rów nie aktualną byłaby m yśl w ysy
łania nie ty lk o  dzieci, ale starszych 
bezrobotnych np. ,na wieś do rodzin 
ziemiańskich, gdzie nawet w  zimie po
żywienia nie zbraknie. W  Niem czech 
zatacza szerokie kręgi m yśl otwarcia

na szeroką skalę — na okres zim owy 
■— t. zw. t a n i c h  k u c h n i i jadło
dajni, w których nie tylko robotnicy, 
ale i głodująca inteligencja i drobno
mieszczaństwo, dostaje obiad (podobno 
bardzo smaczny!) od 20 fenigów po
cząwszy; równocześnie m yśli się o ak
cji „ k u c h n i  r u c h o m y c h "  czy 
„zupy rum fordzkiej", zaopatrującej 
najbiedniejszą ludność w  najtańsze cie
ple pożywienie. Polska ma pod tym 
względem piękne tradycje z  czasów 
w ojny i  pow ojennych; Lw ów  szczyci 
■się w  swej niedalekiej przeszłości taką 
chlubną kartą, jak „Tanie kuchnie" 
p,rez. Rutowskiego1 i M arji Dulębianki, 
z  których żyw iła się niemal cała. lud
ność. C zyżby nie podjąć tej przepięk
nej myśli nanowo?

Jeszcze inne m etody obserwujemy 
w  Am eryce, gdzie tw orzy  się wielkie 
k o m u n a l n e  d o m y  t o w a r o w e
i ż y w n o ś c ,i, o, w  ,e dla robotników, 
w  których nie tylko- dostają za pienią
dze towar bardzo tani, ale w  razie 
utraty pracy uzyskują kredyt. Jedno 
z pism warszawskich rzuca myśl, czy
ii u nas Rząd, a zwłaszcza władze ko
munalne, nie m ogłyby zainicjować 
raiKiej; akcji? Towiary czy żywność 
m ogłyby te władze dostać na długoter
m inowy kredyt, na spłaty dogodne, 
bo przecież tyle środków żywnościo
wych nieraz się u nas marnuje; można-

by też włączyć tu tow ary sprzedawa
ne przez władze na licytacji;.

Śliczna- akcja samopomocowa w y
łoniła się w  W arszawie, dzięki pom y
słowi księży prefektów  szkolnych. 
Pod hasłem: „ D z i e c i  d11 a d z i, e c i,!’c 
I tę akcję zna już Lw ów  doskonale. 
Oto- dzieci ze sfer nieco zamożniej
szych czy zamożnych, zwłaszcza z 
szkól średnich, przynoszą do szkoły 
codziennie „podwójne drugie śniada
n ie"; zebrane w ten sposób „bułki z 
czemś" posyła się natychmiast do 
szkół powszechnych, gdzie jest 30 ty
sięcy głodujących dzieci,. Ju ż  w  tej 
chwili dożywia się w  ten sposób 5 
tysięcy dzieci, a w zimie ma dojść ta 
akcja do 10 tysięcy śniadań. Czyż to 
nie wzruszające, a zarazem jak głęboko 
wychowawcze!

Pom ysłów i projektów  możnaby 
wskazywać cale mnóstwo. Niechaj je 
jednak sercom społeczeństwa naszego 
podyktuje to wrodizone uczucie hu
manitarne, którego tak liczne dowody 
dali już obywatele naszego Państwa.

Zbliża się wielka „ z i m a  p r ó b y " .  
Będzie ona ciężka dla całego świata, 
dla m iljonów ludzi, wszystkich naro
dów.

Ale nie ohawiajm y się jej, nie m a
lujm y jej sobie w czarnych kolorach! 
Trzeba dać ty lko  przemówić tym  naj
szlachetniejszym uczuciom, które w  
nas drzemią, trzeba się poczuć b r a 
t e m  s w e g o  b 1 i, ź n i e g o, a prze
trzym am y zwycięsko te „zawieruchy”  
i „m ro zy", przed któremi drży bez
robotna rzesza całego świata.

Ę  ostatniej c&wilL

f  *otest Polaków amerykańskich
przeciw wystąpieniu senatora Borah’a.

N ow y Jork, 30 października. 
Zwołany przez redakcję „Nowego  
Świata" wielki meeting protestacyjny 
zgromadził olbrzymie tłumy, które 
nie mogły pomieścić się w  wielkiej sa
li Domu Narodowego w  N . Jorku. W  
podniesionym i gorącym nastroju wysłu 
chano szeregu przemówień i uchwalo
no wysłanie telegramu do prezydenta 
Hoovera oraz protestu do senatora 
Boraha. N a zebraniu tem obecni byli 
przedstawiciele wszystkich organizacji

polskich N. Jorku i okolicy a nawet 
Zagłębia węglowego z Pensylwalji 

Do zebranych przemówili redakto- 
rowie: Błażewicz, Jolles i Głuchow
ski oraz prezes Rusin. W  imieniu mi- 
ljona członków Federacji Żydów pol
skich w Ameryce przemawiał dr. Ten- 
nenbaum.

N ow y Jork, 30 października. (PAT.) 
Masowy meeting Polaków, odbyty w 
N ow ym  Jorku, przesłał prezydentowi 
Hooverovi następujący telegram:

Zeznania Wicemin. Stamirowskiego
w procesie Centrolewu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 października. N a  
dzisiejszej rozprawie przeciw przy
wódcom Centrolewu, po utarczce 
słownej między prokuratorem Gra
bowskim a adw. Berensonem w spra
wie treści skargi, wniesionej przez o- 
bronę na sędziego Demanta, — zezna
wał jako pierwszy świadek Wicemini
ster Spraw Wewn. StamirOwski, któ
rego na żądanie obrony zaprzysiężono. 
Świadek rozpoczyna swe zeznania od 
rozwoju wypadków politycznych przed 
kongresem Centrolewu. Zaznacza, ie 
Centrolew rozpoczął akcję od lżenia 
ludzi z obozu Marszalka Piłsudskiego. 
W idząc, że Rząd na tej drodze nie 
ustąpi, rozpoczęto przygotowania do 
szturmu generalnego, którego pierwszą 
oznaką było we wrześniu 1929 r. od
rzucenie propozycji wspólnej konferen
cji celem ustalenia techniki pracy par
lamentarnej.

Podstawą działalności była tylko 
negacja. Widoczne było, że niema 
wspólnej idei łączącej tych ludzi, jak 
tylko negacja. Blok ten dążył do usu
nięcia Rządu za wszelką cenę. Zgodnie 
z przyjętym planem, zorganizowano 
w czerwcu 1930 r. kongres w Krako
wie, który miał być mobilizacją sił do 
walki z Rządem.

W  dalszym ciągu Wicemin. Stami- 
rowski opisuje znane już z aktu oskar
żenia dzieje kongresu, przyczem cy
tuje wszystkie zwroty zawarte w ak
cie oskarżenia.

Pod koniec swoich zezr?«ń wspomi
na o działalności U. O. W . w ubiegłym 
roku, która to organizacja podniosła 
głowę, widząc rozluźnienie spoideł 
Państwa, dokonane przez Centrolew.

W  chwili oddawania numeru pod 
prasę Wiceminister Sfamirowski zezna
je  dalej.

„Zebrani na masowym meetingu 
w  Domu Narodowym Polskim w  N . 
Jorku w  czwartek, dnia 29 październi
ka 19 31 delegaci polskich klubów po
litycznych i stowarzyszeń polskich u- 
chwalili jednogłośnie wyrazić W . E. 
wdzięczność polskiej ludności Nowego 
Jorku za oświadczenie złożone przez 
W . E. w  sprawie tak zwanego Polskie
go korytarza, które to oświadczenie 
interpretujemy jako zapewnienie, iż 
Stany Zjednoczone Am eryki Północnej 
przyłączają się do 13 punktu deklara
cji Wilsona, domagającego się niepod
ległości Polski i jej wolnego dostępu do 
morza. Jesteśmy zdecydowani bronić 
praw Polski do tak zwanego koryta
rza polskiego, który przez stulecia był 
integralną częścią Polski. Nigdy nie 
pozwolimy, by rodowici Polacy stali 
się kiedykolwiek na nowo polityczny
mi niewolnikami innego państwa. 
Wszelkie usiłowania w kierunku uczy
nienia z tak zwanego korytarza pol
skiego kozła ofiarnego międzynarodo
wych trudności w Europie, podejmo
wane są jedynie przez tych, którzy 
nie są szczerze zainteresowani w przy
wróceniu stałego pokoju w Euronie.

Expose Mira Zaleskiego.
Warszawa. 30 października. Dziś 

o gedz. 11  przedpol. odbyło się posie
dzenie Komisji spraw zagr. Sejmu, na 
którem Minister Zaleski wygłosił ob
szerne expose. (Przemówienie to poda
my w jutrzejszym numerze).
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Dziesięć tez wicemarszałka Sara
w  sprawkę uprawnień Prezydenta Rzplitej w stosunku

do Sejmu i Senatu.
W arszawa, 29 października. (PAT). 

Dziś odbyło się pierwsze po przerwie 
posiedzenie Kom isji konstytucyjnej, 
pod przewodnictwem wicemarszałka 
Makowskiego.

Przewodniczący zawiadomił, iż w  
m yśl uchwały Kom isji .zasłągnięto o- 
pinji profesorów uniwersytetu i in
nych fachowców, pracujących nad za
gadnieniem ustroju Państwa. N a kw e
stionariusz w te i sprawie, nadesłano 20 
odpow edzi, zawierających bardzo cen 
ne i głębokie uwagi. Przewodniczący 
wyraził w imieniu Komisji podzięko
wanie autorom odpowiedzi.

Następne wicemarszałek Car w y 
głosił referat o uprawnieniach Prezy
denta Rzeczypospolitej w  stosunku do 
Sejrnm i Senatu, oparty na m otywach 
zaczerpniętych z życia konstytucyjne
go Polski oraz innych państw i na 
przykładach ustaw konstytucyjnych 
Francji, Anglji, Niemiec, Polski i K on
stytucji 3-go Maja.

Referat zakończony został tezami, 
jakiemi kierować się winno w układa
niu tego stosunku w  zreformowanej 
Konstytucji polskiej. Tezy te będą 
przedmiotem dyskusji na następnem 
posiedzeniu Komisji.

W arszawa, 29 października. (PAT). 
W  uzupełnieniu sprawozdania z posie
dzenia sejmowej Kom isji konstytucyj
nej podajemy tezy wysunięte przez 
wicemarszałka Cara, jakiemi kierować 
się winna zreform owana Konstytucja, 
co do stosunku Sejmu do Senatu. T e 
zy te brzmią:

1) zwoływanie i rozwiązywanie 
Sejmu 1 Senatu oraz otwieranie, odra
czanie i zamykanie sesyj sejmowych i 
senackich, stanowi prerogatyw y Pre
zydenta Rzeczypospolitej,

2) sesje są zwyczajne i nadzwyczaj
ne. N iewprowadza się terminu „sesja 
budżetowa11,

3) sesja zwyczajna będzie otwiera
na w  czwarty w torek po dniu głoso
wań'a do Senatu i corocznie w  listo
padzie,

4) sesja, na którą został wniesiony 
budżet nie może być zamknięta przed 
zakończeniem postępowania budżeto
wego,

f) sesja nadzwyczajna poświęcona 
będzie wyłącznie przedmiotom, wska
zanym  w zarządzeniu Prezydenta, o- 
raz sprawom, których załatwienia na 
najbliższej sesji wymagają ustawy lub 
regulamin Sejmu.

6) sesję nadzwyczajną otw iera Pre
zydent z własnej, im cjatywy lub na żą
danie połowy liczby posłów względnie 
senatorów,

7) zasada jednoczesno-ści obowią
zuje w  stosunku do otwierania, odra
czania i zam ykania sesji zwyczajnych, 
nieobowiązuje w  stosunku do sesji 
nadzwyczajnej,

8) czas trwania odroczenia nie w li
cza się do term ’nów konstytucyjnych 
wyznaczonych Sejmowi i Senatowi na 
dokonanie wyznaczonych czynności,

9) wnioski poselskie i przedłożenia

Przedwczesna wiadomość.
Warszawa, 29 października. (PAT). 

W  związku z ukazaniem się wiado
mości o zlikwidowaniu Gł. U rzędu U - 
bezpieczeń. należy zaznaczyć, że wia
domość ta jest przedwczesna, aczkol
wiek w  projekcie nowego statutu Mi- 
nisterswa Pracy i Opieki Społecznej 
było przewidziane, że G. U . U. będzie 
istniał tylko do 1 listopada 1 931  r. i 
że w ykonyw ane przez niego- czynnoś
ci obejmie departament ubezpieczeń 
społecznych Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej, jednak zmiany takie 
będa m ogły wejść w życie jedynie po 
uprzedniem uchwaleniu przez Radę 
Mmistrów wspominanego w yżej pro
jektu nowego statutu Ministerswa.

rządowe z chwilą zamknięcia sesji nie 
wygasają, lecz przychodzą w  takim 
stanie w jakim się znajdowały w  czasie 
zamknięcia, do następnej sesji zw y
czajnej. N ad wnioskami pozostałemi 
z sesji poprzedniej, najbliższa sesja po
dejmie pracę o tyle tylko-, o ile wnio
skodawcy tego zażądają. O ile w  ciągu

roku od zamknięcia sesji wnioskodaw
cy nie zgłoszą żądania o wznowienie 
obrad, wniosek ostatecznie wygasa,

10) rozwiązanie Sejmu i Senatu 
przed upływem kadencji zarządza Pre
zydent Rzeczypospolitej bez "uprzed
niego wniosku R ad y Ministrów.

Obrady Komisji skarbowej i admin.
W arszawa, 29 października. (PAT). 

N a  dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
Kom isji skarbowej, pod przewodnic
twem  posła H ołyńskiego (BB), przyję

to w  trzeciem czytaniu projekt ustawy 
o zwolnieniu od ceł przem ysłowych 
surowców, służących dla potrzeb 
armji.

Kom isja przyjęła następnie projekt 
ustawy o opłatach od publicznych za
baw, rozrywek i w idowisk na rzecz 
Czerwonego Krzyża. Projekt ten przy 
jęto w  trzeciem czytaniu z szeregiem 
poprawek. Opłatom tym  me podlega
ją bilety wstępu na mistrzowskie za
w ody sportowe. '

W arszawa, 29 października. (PAT). 
Sejmowa Podkomisja administracyjna 
na dzisiejszem posiedzeniu prowadzi
ła obrady nad wnioskiem posłów K lu 
bu narodowego w sprawie uchylenia 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o ewidencji i kontroli ru
chu ludności. Przedstawiciel Minister- 
siwa Spraw W ewnętrznych oświad
czył, że Rząd w niedługim czasie wnie
sie do Sejmu nowelę do wspomniane
go rozporządzenia. W obec tego Pod
komisja odroczyła się do czasu wniesie 
n a noweli przez Rząd.

Po zwycięstwie konserwatystów w Anglji.
Stosunek ilości mandatów i ilości głosów.

Londyn, 29 października. (PAT.). 
Zastanawiając się nad rezultatem w y 
borów, należy przedewszystkiem 
stwierdzić znaczną rozpiętość między 
stosunkiem mandatów i stosunkiem 
złożonych głosów, co w ynika z b ry
tyjskiego systemu wyborczego, opar
tego- na relatywnej większości i me u- 

znającego systemu proporcjonalnego. 
Stosunek złożonych głosów jest 2: 1 
na korzyść rządu, który zdobył mniej 
więcej 14  miłj. głosów, podczas gdy o- 
pczycja zdobyła około 7 miłj. T y m 

czasem stosunek zdobytych mandatów 
jest 10 : 1 na korzyść rządu, bowiem 
rząd rozporządza minimalnie 330 j 
mandatami, opozycja zaś maksymalnie 
33. Fakt ten nie może być pomijany i 
dlatego w społeczeństwie angielskiem, 
hołdującem w wysokim  stopniu po
czuciu sprawiedliwości i uczciwości 
politycznej zaczyna być już odczuwa
na świadomość, że obeny stan rzeczy 
wcale nie odpowiada ideałom parla
mentaryzmu.

W  wywiadzie udzielonym na te-

Przemysł francuski w obawie.
Paryż, 29 października. (PAT.). 

W yniki w yborów  angielskich w yw o
łały wielkie poruszenie w  św ;ecie prze
m ysłowym , zwłaszcza na północy 
Francji, gdzie znajdują się liczne przę
dzalnie, których głównym  odbiorcą 
była dotychczas Anglja. Dojście do 
w ładzy konserwatystów, zdeklarowa
nych stronników protekcjonizmu, 
skłoniło przem ysłowców do natych

miastowego zrealizowania zamówień 
angielskich, zanim zostaną zamknięte 
granice, przez ustalenie proK bicyj- 
nych opłat celnych. "W oiągu dnia 
wczorajszego i dzisiejszego zwieziono 
na dworzec kolejowy w  Lille olbrzy
mie zapasy towarów do najbliższego 
portu, skąd wysłane będą drogą m or
ską do Anglji.

Zmiany w ustawie o ochronie lokatorów.
Niedopuszczalność eksmisji w okresie zimowym.

uchwalono między innemi, że wyjęte 
będą z pod ochrony lokatorów w y 
łącznie budynki państwowe, stanowią
ce własność Państwa w  dniu 1 kwiet
nia 1924, a przeznaczone na cele biu
rowe uizędów  lub przedsiębiorstw 
państwowych. Poza tern Kom isja od
rzuciła wn'osek PPS. domagający się 
obniżenia do połowy stawek kom or
nego w tak zwanych domach czyn
szowych.

mat w yborów  „Manchester Guardian" 
Bernard Shaw stwierdził, że żyw ioło
we głosowanie na korzyść rządu m o
że sprowadzić powszechne zniechęce
nie do systemu parlamentarnego. G ło
sując na kandydata konserwatywnego, 
wyborca angielski me tyle głosował na 
partję konserwatywną, ile na rząd na
rodowy, któryby nie był zależny od 
intryg partyjnych w parlamencie i nie 
posiadał aktywnej opozycji, utrudnia
jącej prace rządu. Sytuacja w ytw orzo
na, bardziej w praktyce jest dyktatu- 
rą. niż gdzieindziej, posiadając tylko 
pozory parlamentaryzmu. Jak  daleko 
sytuacja tego rodzaju da się utrzym ać, 
trudno obliczyć. N ie ulega wątpliwoś
ci, że leaderzy parni konserwatywnej 
niezadługo zaczną odczuwać ciężar 
przytłaczającej' większości, którą po
siadają. N ależy wziąć pod uwagę, że w  
pariji konserwatywnej przeszło 200 
posłów nowoobranych stanowi ele
ment mało znany leaderom partji.

Warszawa, 29 października. (PAT). 
N a dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
Kom isji prawniczej pod przewodnic
twem wicemarszałka Cara, przyjęto w  
drugiem czytaniu z poprawkami K lu 
bu BB W R . rządowy projekt ustawy* 
zmieniającej ustawę o ochronie loka
torów. Projekt ten ma na celu niedo
puszczenie eksmisji lokatorów  w po
rze zimowej tj. od 1 listopada do 3 1 
marca. W  myśl w yw odów  referenta,

Hittier wejdzie do rządu Rzeszy?
Berlin. 29 października. (PAT.). 

Sensacją polityczną dnia jest wiado
mość podana przez „Berliner Vołks- 
zeitung" o poufnych naradach jakie 
odbyły się przed niedawnym  czasem 
między generałem Schleiferem a prze- 
wódcą partji narcdowo-socjalistycznej 
H ittlerem . Spoikanie to zakończyło 
się. porozumień em między Schleife
rem, kory dotychczas uchodził za zde
cydowanego przeciwnika narodowych 
socjalistów, a Hittlerem. Konferencja 
odbyła się z wiedzą ministra Reichs- 
wehry Groenera oraz pruskiego mini
stra spraw wewnętrznych Severinga. 
H iitler miał zrezygnować z żądania u- 
tw orzena milicji narodowo-socjalisty- 
cznei i przyrzekł nie mieszać się do 
spraw wewnętrznych Reichswehry. W  
kołach politycznych wiadomość o tej 
konferencji wywołała niezwykłe w ra
żeń; e. Spotkanie między Schleiferem a 
Plittlerem uważane jest za wstęp do 
akcji pewnych kół politycznych zmie
rzających do wciągnięcia H ittlera do

zo-rządu. W iadomość o konferencji 
stała przez ministerstwo Reichswehry 
potwierdzona. Ostatnio H ittier odwie
dzi} Schleifera dwukrotnie: po raz
pierwszy przed mies'ącem. ostatnio 
zaś przed 8 dmami. Kom unikat mini
sterstwa Reichswehry podkreśla, że 
rozm owy miały charakter służbowy. 
Generałowi Schleiferowi chodz:ło o 
stwierdzenie, czy hittlercwcy konty
nuują akcję tworzenia jaczejek w  
Reichswehrze, M in ’sterstwo stwier
dza, że od czasu procesu lipskiego 
przeciw oficerom Reichswehry Sche- 
rngerow i i Ludincw i, hittier owcy nie | 
podejmowali prób tworzenia jaczejek 
w wojsku. H ittier zapewnił oficjalnie 
Schleifera, że partja narodowo-socja- 
hstyczna odrzuca wszelka akcję w kie
runku form owania nielegalnych ko
mórek w  armji i oświadczył ponow
nie, że narodowi socjaliści będą kro
czyć w swej walce nadal drogą legalną.

Uniwersytet Jagielloński 
zamknięty.

Kraków, 29 października. (|PAT.). 
"Wskutek onegdajszego zajścia przed 
zakładem anatomicznym między stu
dentami chrześcijańskimi a żydami, 
rektor U niwersytetu Jagiellońskiego 
zwołał nadzwyczajną komisję, która 
rozpatrywała sprawę zajść. Również 
senat odbył posiedzenie, na którem  
uchwalono zamknąć U niwersytet, 
wszystkie zakłady i laboratorja. R ó 
wnocześnie w bramach, wiodących do 
gmachu U niwersytetu wywieszono o- 
dezwę rektora następującej treści: Z  
ubolewaniem muszę stwierdzić, że me
go wezwania do spokoju, mimo urzę
dowania komisji dyscyplinarnej nie u- 
słuchano. W obec tego zawieszam w y 
kłady i prace seminaryjne Collegium 
N ovum  aż do odwołania. Rów nocze
śnie zam ykam  wstęp do Collegium 
Novum .

Dyr. Krzywoszewski 
otrzymał konwencję.

"Warszawa, 30 października. (PAT). 
Prasa donosi, że p o  długotrwałych ro 
kowaniach między dyrektorem  teat
rów  miejskich Krzywoszewsikim a za
rządem głównym  Zaspu osiągnięto 
wczoraj porozumienie w  myśl które
go o godzinie 6 wieczorem dyrektor 
Pawłoski podpisał w  imieniu Zarządu 
Głównego Z A SPu konwencję dla dy
rektora Krzywoszewskiego na prow a
dzenie teatru N arodow ego i Letniego. 
"W ten sposób długotrwały spór został 
ostatecznie zlikwidowany a zaangażo
wane już zespoły teatralne będą m ogły 
przystąpić do pracy.
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Bibljotekom publicznym w Warszawie
z a m k n i e c i e .

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej
Warszawa, w końcu październiku 1931,

W ielkie poruszenie w  opinji w yw o
łała groźba zaniknięcia wszystkich bi
bljotek publicznych w W arszawie. 
Tradycja tych bibljotek sięga jeszcze 
czasów' przed) powstaniem, styczni-o- 
wem. W  r. r 8 5 8 rozpoczęto w  W ar
szawie organizację pierwszych na te
renie Rzeczypospolitej publicznych bi
bljotek oświatowych.

Założycielami byli. Jan  Tadeusz ks. 
Lubom irski oraz Jan  Gauthfer, kie
rownikam i i współpriacownikami: Jó 
zef Ignacy Kraszewski, Rom an Żułań
ski, Leopold Kronenberg, Aleksander 
Przeźdaiecki, Aidlam Pług, Konrad 
Prószyński (Promyk), Adlolf Pawiński, 
Aleksander Rem bowski, Jan  K arło
wicz, Stanisław Krzem iński, Bronisław 
Chlebowski, A dolf Suligowski, Stani
sław Leszczyński, Stanisław Michalski 
i wielu innych.

Władlze rosyjskie zdawały sobie 
sprawę ze znaczenia bibljotek pomimo 
ukrycia ich pod firm ą instytucji fi
lantropijnej. Świadectwem tego były 
masowe rewizje w  lokalach bibljotecz- 
nych i  w  -mieszkaniach pracowników, 
areszty a nawet deportacje wgłąb R o 
sji. osób najbardziej czynnych. Biblio
teki przetrw ały jedlna-k niewolę, bę
dąc w  tych  warunkach ni-etylko w y 
pożyczalniam i, lecz zastępując nie- J 
istniejące podówczas szkoły polskie i 
oraz Uniwersytet ludowy. Przetrwały 
dalej1 ciężkie lata w ojny, wreszcie okres | 
tworzenia życia narodowego w  zmie
nionych warunkach państwowych, sze
rząc kulturę um ysłową i obyczajową 
za pośrednictwem dobrej i. odpowied
nio dobranej książki.

Po wojnie, w  której ciągu twbljofe- 
ki w  trudnych warunkach rozwijały 
jednak coraz szerzej swą -działalność, 
następuje unifikacja 3-ch instytucyj 
bibljo-tecznych, działających na terenie 
W arszawy. Z  połączenia W ydziału 
Czytelń W arsz, T -w a D obroczynno
ści (egz. od  r. 1858), dawnej. Bibljoteki 
dr. Z . W . —. W iedeńskiej (od r. 1898), 
T -w a Czytelń m. W arszawy (od r. 
1906) powstaje Towarzystwo- Bibljotek 
Powszechnych obecnie Publicznych, 
kierujące 25 placówkami, o charakte
rze bibljotek ogólnokształcących.

Dziś tej instytucji grozi za-glada z

powodu prawie doszczętnego skreśle
nia subsy-djum przez władze samorzą
dowe.

W arszawa posiada jedną zaledwie 
biibljo-t-ekę publiczną miejską. Placówki 
Towarzystw a Bibljotek, planowo roz
mieszczone we wszystkich nieomal 
dzielnicach W arszawy, utrzym ywane 
dotychczas, ze stałych corocznych za
siłków zarządu miasta o-ra-z .drobnych 
opłat abonamentowych, pełnią rolę 
dzielnicowych bibljotek miejskich. 
Ogółem księgozbiór Towarzystw a za
wiera 112 .50 0  tomów, poszczególne 
-zaś bibljoteki od 3 do- 14  tysięcy to
m ów. W ydatki na utrzymanie 25 ba.-, 
błjotek i biura zarządu wyniosły w  r. 
1930 235.650 zł. O potrzebie i uży
teczności tych placówek świadczą naj
lepiej liczby sprawozdawcze z roku 
■ubiegłego: zgłosiło s.ię po książki ok.
400.000 osób, wypożyczono do do

m ów  650.000 tomów. Bibljoteki po
siadają doborową beletrystykę, oraz 
poważmy zasób książek naukowych, 
których  znaczna część, zwłaszcza w  
działach hiistorji -powszechnej i historji 
literatury, stanowi rzadkość na rynku 
księgarskim. Czytelnicy rekrutują się 
ze wszystkich sfer ludności W arszawy, 
przy-tem 60% stanowi młodzież szkół 
średnich i wyższych.

Subsydjum miejskie w  sumie zł.
125.000 zaledwie wystarczało —  łącz
nie z wpływam i abonamentowemi — 
na wydatki, administracyjne. W  bież. 
roku budżetowym  (r kwietnia 19 3 1 r. 
— 1 kwietnia 1932 r.) zarząd miasta 
zredukował zasiłek do- roo.ooo zł., po 
.paru miesiącach do 80.000 zł., obecnie 
do 40.000 zł. O d czerwca wogóle 
wstrzymane są wypłaty.

St.

Z pobytu gen. Orltcz-Dreszera w Stanach Zjedn A. P.

Jak wiadomo, gen. Orlicz-Dreszer bawi od paru tygodni w Stanach Zjednoczonych. W y
stępował on tam jako delegat Rządu na Sejmie wychodźctwa polskiego w Scrantont, a te
raz odwiedza kolejno wszystkie ośrodki polskie w Stanach Zjednoczonych., Przyjmowany 
on jest wszędzie z wielkim entuzjazmem. — Na zdjęciu naszem widzimy go w otoczeniu 
konsula Byszewskiego i pik. Ryszanka w zbiorowej grupie, po odwiedzeniu wydawnictwa

„Dziennika Polskiego" w Chicago.

W trzynastą rocznicę
oswobodzenia Lwowa.
P R O G R A M  U R O C Z Y ST O ŚC I.
D la uczczenia trzynastej rocznicy 

oswobodzenia Lw ow a od najazdu u- 
kraińskiego odbędą się staraniem Zw . 
O brońców Lw ow a następujące uro
czystości.:

3 i/X ., godz. 9-ta: Nabożeństwo
żałobne za poległych I. Załogi i  V . 
Odcinka (Szkoła im. H . Sienkiewicza) 
w  kościele św. Elżbiety.

i/X L , godz. 14-ta: Zebranie na 
Cmentarzu Obr. Lwowa: egzekwie,
chór, przemówienia, złożenie wień
ców na grobie Nieznanego Żołnierza, 
orkiestra.

2/XI., godz. 10-ta: Nabożeństwo
urządzone staraniem Straży M ogił Pol
skich Bohaterów w  kaplicy na Cm en
tarzu O brońców Lwowa.

3 XI., godz. 9-ta: Nabożeństwo
żałobne w  kościele św. Elżbiety za po
ległych IV . Odcinka Obr . Lw ow a 
(Dworzec główny).

7/XI., godz. 9-ta: Nabożeństwo
żałobne w kościele św. Marcina na 
Żółkiewskiem za poległych V II. Od
cinka (Żółkiewskie, Zam arstynów).

i ą / X I . ,  godz. 9-ta: Nabożeństwo
żałobne w kościele św. Anny za pole
głych III. Odcinka (Bema — Góra 
Stracenia) i V I. Odcinka (Janowskie, 
Klop ar ów).

2 1 /XI., godz. 9-ta: Nabożeństwo
żałobne w  kościele św. Marji Magdale
ny za poległych II. Odcinka Obr. 
Lw ow a (Szkoła św. Marji. Magdaleny, 
Poczta).

22/XI., godz. 8.45: Uroczyste pod
niesienie sztandaru na wieży ratuszo
wej i hejnał; godz. 9-ta: Uroczyste na
bożeństwo dziękczynne w Bazylice 
Archikatedrałnej; godz. 10-ta: Pochód 
O brońców Lw ow a i innych orgainiza- 
cyj na Cm entarz Ohr. Lw ow a celem 
złożenia wieńców.

* *  4
Zarząd Zw . Legjonistek polskich 

Oddz. we Lw ow ie zawiadamia, że 
w  sobotę, 3 1 października o godz. 
ro-tej rano w  Bazylice Archk.atedr.al- 
nej odprawi ks. kapelan Jakubow ski 
Mszę św. żałobną, poświęconą pamięci 
poległych i- zm arłych łegjonistek. Zw ią
zek -zaprasza wszystkie członkinie do 
wzięcia udziału w  tej uroczystości. Po 
nabożeństwie nastąpi pochód na Cmen 
tarz Obrońców Lw ow a, gdzie na gro
bach poległych legjonistek ks. kap. 
Jakubow ski odprawi egzekwie.

Dr. S T A N IS Ł A W  ŁEM PICKI.

Oryginału w  przeszłości polskiej.
III.

Innym  typem skomplikowanego 
dziwaka był ks.. Hieronim  Radziwiłł, w 
Słucku i  Białej, jeden z najbogatszych 
Radziwiłłów, chorąży w. ks. litewskie
go. Ły«y, jąkała, z ciałem nalanem; za
wsze ponury i smutny, popadał w  nie
prawdopodobne ekstrawagancje, które 
osławiły go w  całej Polsce.

U w ażał się prawie za udzielnego 
władcę, za pana życia i śmierci swojej 
szlachty i swoich oficerów  nadwornych, 
za niewątpliwego kandydata na tron 
polski-.

Lubił bawić się oryginalnie. W  Sło- 
waoinku, graniczącym z  Białą — pisze 
Bartoszewicz — zbudował np. drew 
niany zamek', osadził tam  jednego z 
swoich -dworzan i mianował go- 'królem 
słowacińskim. Wszedł z tym  niby- to 
królem  w formalne stosunki -dyploma
tyczne, a w końcu w ydał m u wojnę. 
Zgrom adził wojsko, ściągnął artylerję 
i osobiście obiegł nieszczęśliwego „k ró 
la słowacińskiego" w  jego zamku, przy
puścił szturm, zdobył zamek, „k ró la" 
wziął w  niewolę, a: złożyw szy sąd ska
zał go na śmierć, ale go w końcu uła
skawił. Biedny „k ró l słowaciński" na
jadł się strachu, co niemiara!

Sam niepowściągliwy i  burda pierw 

szej klasy, był równocześnie ks. H ie
ronim srogum przeciwnikiem  pijaństwa, 
tępił je wśród -podwładnych, a pijaka 
niepoprawnego potrafił nawet powie
sić. Zam iłowany w  łowach, słynął z 
polowań, urządzanych przez siebie. 
Chcąc raz uczcić wspaniałem -polowa
niem nieruchawego i grubego króla 
Augusta III, sprowadził do- W arszawy 
z borów  litewskich mnóstwo- żyw ych 
niedźwiedzi, dzików, lisów, borsukó-w 
i w ilków, do których strzelał sobie 
kró l w  U  jazdo wie z, pod świetnie; urzą
dzonego namiotu. Słynne są listy 
ks. H ieronim a pisanie do różnych po
mniejszych dygnitarzy. Zaczynają się 
one od  słów: „Jaśnie 'Wielmożny Pa
n ie," kończą się podpisem „najniższy 
i  specjalny JW Pana sługa", a wewnątrz 
znajduje się prośba, za której niespeł
nienie grozi Książę temu „JW P an u " 
np. stoma kijami.

W arto też wspomnieć o ks. Udal- 
ryku  Radziwille, koniuszym w. ks. li
tewskiego, sentymentalnym, brzydkim  
grubasie, pr-zyt-em wcale oczytanym  i 
wykształconym . Ten m iał znowu ma- 
nję zostania wielkim  literatem, a po
chlebcy wpoili wkońcu w  niego to 
przekonanie.

Ks. U dalryk zajmował się tedyj róż- 
nemi naukami, -pisał mnóstwo straszni- 
niedołężnych wierszy, prowadził pre
tensjonalną korespondencję z poetką 
Drużbac-ką, w ym yślał różne wynalazki 
gospodarcze i -ogłaszał -to wszystko 
drukiem ; słowem uważał się za wiel
kiego uczonego ,1 poetę.

N ie mając szczęścia do niewiast, a 
wzdychając do idealnego uczucia, pę
dził zrazu życie, jak jakiś Fiło-n. Kazał 
-pewnemu malarzowi namalować z fan
tazji idealnie piękną kobietę, a potem 
siadywał całemu, godzinami przed tym  
wizerunkiem, w ygryw ał n.a flot-rower- 
si.e czułe pieśni i śpiewał. Kiedy mu się 
to znudziło, żenił się z, biadnemi szlach
ciankami, gdyż familja-ntki nie chciały 
patrzeć na niego-. C o ciekawe ,że jest 
on też autorem „Poradnika miłosne
go", który jest w  swoim rodzaju doku
mentem epoki i  psychiki tego poczci
wego księcia.

Za największego oryginała z pośród 
Radziw iłłów  uchodził dotąd sławny ks. 
K a r o l  R a d z i w i ł ł  „Panie Kochan
ku ", wojewoda wileński, pan na N ie
świeżu, Birżach i Ołyce. Ale też jego 
dziwaczne pom ysły i  życie znane są 
stosunkowo- najdokładniej, choćby z 
Rzewuskiego- i  Chodźki;. Któż nie zna 
jego bratania się i pijatyk ze szlachtą, 
jego tzw . „bandy ałbeńskiej", złożonej 
z oddanych mu na śmierć i życie ka
walerów, jego uczt, uroczystości, polo
wań, jego- zajazdów, awantur, w ystą
pień na sejmikach i trybunałach, jego

figlów, psikusów i dowcipów, od1 k tó 
rych trzęsła się ze śmiechu cała Pol
ska? !

„Pas zastaw, a postaw się !" oto b y
ło hasło tego magnata, k tóry  nawet w 
najgorszych swoich czasach, gdy mu 
Moskale rujnowali majątek, potrafił 
sprowadzić na Boże Narodzenie 1500 
butelek szampana, 500 wina -reńskiego
1 burgundzkiego, 15  baryłek ostryg,
2 kamienie m igdałów, 800 funtów k a
w y, rooo funtów  świec, mnóstwo ko
rzeni i  całe m orze pi-wa, aby ty lko  god
nie przyjąć swoich przyjaciół.

N ie wolno jednak zapominać, że 
ten- sam Radż-iwil „Panie Kochanku" — 
to gorliw y uczestnik Konfederacji Bar
skiej, nadwerężający swe m ajątki dla 
jej: celów, sypiący gotowem i pożyćza- 
nem złotem na jej wojsko i dyplom a
cję, że to  przez długi czas wygnaniec i 
emigrant, gorący palrjota, burzący się 
na m yśl o  gwałtach rosyjskich, że to 
człowiek dobrego .i czułego serca, któ- 
rem okupuje różne swoje w ady i dzi
wactwa.

Im bliżej X IX  w., im dalej w  sam 
wiek X IX -ty , tern więc-ej polskich o ry 
ginałów m ożnaby wyliczać. Są wśród 
nich typ y  złe i, niesympatyczne, ale 
nie brak i  takich  -dziwaków, którzy 
pozostali, w  miłej pamięci u potom 
nych,.

N ie będziemy więc już wspominać 
osławionego z swoich dzikich w yb ry 
ków, z miłostek, okrucieństw i pokuty 
M ikołaja Potockiego, starostę kaniow-
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W czorajsza rozprawa rozpoczęła 
się zeznaniami osk. Bagińskiego. N a 
wstępie swych zeznań, omawia Bagiń
ski szeroko: swa działalność w Związku 
Strzeleckim. W  r. 1 91 3  był uczestni
kiem kursów we Lwow ie, na których 
wykładał Piłsudski. Później został w y
słany na konspiracyjną robotę do K ró 
lestwa, gdzie prowadził akcję dyw er
syjną w okresie walk legjonowych. D a
lej opowiada o organizowaniu stron
nictwa chłopskiego „W yzw olenie". W  
r. . 1 91 7  na zjeździe „W yzw olenia" 
wygłosił Piłsudski przemówienie do 
chłopów, wzywając ich, by szli za ha
słami „W yzw olenia" dla dobra nie- 

- podległej Polski. W  r. 1920 „W yzw o 
lenie" powołuje swych członków pod 
broń. Bagiński staje na czele Zw iązku 
O brony O jczyzny, którego zadaniem 
byłą dywersja na tyłach.

G dy Bagiński zaczyna mówić o o- 
kresie. w  którym  nastąpiły rozdźwięki 
między „W yzw oleniem " a Piłsudskim, 
krzyczy tak głośno:, że aż żyły  wystę
pują mu na szyji. Tw ierdzi, że w roku 
1926 ani on, ani part ja nic nie w ie
dzieli o przygotowywaniu zamachu. 
Mimo to jednak przewrót poparli. Po 
przewrocie „W yzw olenie" już nie 
miało kontaktu z Piłsudskim. N astęp
nie przechodzi Bagiński wreszcie do 
właściwego tematu, t. j. do aktu o- 
skarżenia i m ówi o tworzeniu C entro
lewu. Twierdzi, że marszałek Szym ań
ski otrzym awszy misję tworzenia ga
binetu, konferował długo z przewód- 
cami stronnictw centrum i lewicy i 
był poinform owany o celach Centro
lewu.

G dy zaczyna mówić o przygoto
wywaniu zamachu, co mu zarzuca akt 
oskarżenia, podnosi głos i krzyczy na 
całą salę. Tw ierdzi, że akt oskarżenia 
opiera się tylko  na zeznaniach osób 
stojących blisko Rządu.

Oskarżony Mastek 
usunięty z sali.

Bagiński, om ówiwszy następnie 
swój osobisty stosunek do Marsz. Pił
sudskiego i wyjaśniwszy przyczyny, 
dla których przestał być Piłsudczy- 
kiem. przechodzi do opisu przeżyć 
swoich w Brześciu.

Przewodniczący upomina go, by 
nie odbiegał od tematu. Bagiński nie 
zwraca uwagi na słowa przewodniczą

cego i mówi dalej. Przewodniczący od
biera mu głos.

W  tej chwili Mastek zaczyna w y
krzykiw ać i w  energiczny sposób pro
testować. Przewodniczący w zyw a go. 
do uspokojenia się, a gdy upomnienia

nie skutkują, zarządza wydalenie Ma- 
stka ze sali. Ponieważ Mastek nie chce 
dobrowolnie opuścić sali, przewodni
czący w zyw a posterunkowych, któ
rzy go z salt wyprowadzają. Przewod- 
n :czący zarządza przerwę.

Deklaracja obrony.
Następnie obrońca Graliński skła

da deklarację tej treści, że to, co o- 
skarżeni mówią o Brześciu, jest tylko 
doniesieniem o popełnionem przestęp
stwie, a jeżeli przewodniczący nie 
chce dopuścić tego. doniesienia, w  ta
kim razie obrona odwołuje się dc 
Trybunału.

Te w yw ody popierają adw. Szu
mański i Landau.

Obrona powołując się na art. 2.40 
k. k. zgłasza wniosek, aby sąd nadał 
bieg oświadczeniom oskarżonych w 
spraw:e przebywania ich w więzieniu 
Brzeskiem i powołał świadków, któ
rych obrona wskaże.

Odpowiedź prokuratora.
Odpierając ten wniosek obrony, 

stwierdza prokurator, że każdy z o- 
skarżonych mógł tyle razy ile tylko 
chciał od chwili wypuszczenia go. z 
twierdzy zgłosić zameldowanie odno
śnym władzom cywilnym  czy wojsko
wym . Mógł przecie zgłosić się nawet 
do wójta swej gminy 1 zameldować o 
tem przestępstwie. Jeżeli dotychczas 
tego nie zrobił, jeżeli w ybrał tę salę,

o jest to  demonstracja.
T u  będziemy sądzić — mówi pro

kurator — tylko przestępstwa oskar
żonych, popełnione do 9 września. 
Stwierdzam, że jeżeli obrońcy popie
rają to stanowisko oskarżonych, to 
tem samem biorą udział w demonstra- 
cji.

Sąd po naradzie wydał decyzję, od
dalającą wniosek obrony.

Oskarżeni dr. Putek i Sawicki.
W  dalszym ciągu rozpraw y oskar

żony Putek usiłował zakwestionować 
prowadzone przeciwko niemu śledz
two. następnie przedstawił swoją dzia
łalność na terenie Sejmu i samorządu.

Ostatni zeznawał oskarżony Sawic

ki, zaznaczając, że na kongresie kra
kowskim nie był, ą nie będąc przy
wódcą stronnictwa ludowego, w ko
misji porozumiewawczej Centrolewu 
udziału me brał.

Niecna robota niepoczytalnego 
indywiduum.

D o rąk naszych dostał się jakiś za
drukowany świstek, zatytuło^ ln y  
szumnie „G azeta Społeczna" w ycho
dząca w Gdańsku, z rozmaitemi in
wektywam i skierowanemi przeciwko 
dyrektorowi M. K . K . O. dr. Uhmie.

Tak się dowiadujemy, to rewolwe
rowe pisemko redaguje niejaki Masz- 
czak, który przed tokiem  żerował na 
bruku lwowskim , atakując rozmaite 
osoby i instytucje. Skazany za oszczer
stwa skierowane przeciwko kierowni
kowi Targów  W schodnich i dyrekcji 
M. K . K . O. na 9 miesięcy aresztu, 
którą to karę miał właśnie obecnie

skiego, co to strzelał do ludzi, jak do 
w ron, a którego ekstrawagancje prze
szły prawie że w legendę, w  pieśni lu
dowe.

Zakończym y naszą gawędę w yw o 
łaniem przed oczy słuchaczy jednego z 
najdziwaczniejszych dziwaków pol
skich, którem u Słowacki poświęcił swój 
utw ór pt. „K ró l Lad aw y” .

B y ł to szlachcic podolski:, Jan  M ar
chocki, mieszkający w  M inkowcach 
niedaleko Kamieńca. Sam tytułow ał 
się: „H rabia Jan  Scibor M archocki,

. heńbu Ostoja, dux i  redux na M inkow - 
cach, Belmoncie, O trokowie i  ogro
dach przytuliijiskich pan", a listy zna
czył, niby udzielny władba, rokiem  
swego panowania.

Ju ż  mniejsza o to, że, jako zwolen
n ik  teoryj Rousseau‘a, ustanowił sejmy 
ii trybunały chłopskie i. panow.ał kon
stytucyjnie, w ydawał różne prawa, ko
deksy, ustawy, ustanawiał własną m o
netę itd. Najciekawszą chyba była jego 
wiara, którą zaprowadzał w  swoich 
dobrach, jakaś mieszana reli.gja chrze
ścijańsko -p ogań ska.

Cała jego rezydencja urząidlzona b y 
ła na sposób klasyczny, wszęidlzie po
sągi bogów, napisy łacińskie, jakieś k o 
lum ny, łuki i  fragm enty antycznego 
świata. ł

W  takiem to  otoczeniu żył ten ma
leńki!, łysy starzec), o  k tó rym  pisze 
Słowacki w  „Beniow skim ", że był to 
„p ó ł szlachcic, pół-króli pół-Kato, — 
pół-warjat, a pół syn C ezarów  R o m y ". 
,W takiem  otoczeniu odprawiał też

M archocki co rok u  słynne swoje świę
to Cerery, bogini! pól i żniw, które u- 
miał w  swej chorobliwej w yobraźni łą
czyć doskonale z  świętem M atki B o
skiej Zielnej w  dniiu 15  sierpnia.

Goście ściągali wówczas do M in
ko wic całemi tłumami, miasteczko py
szniło się w kwiatach, lampionach i, fe- 
stonach, a w cerkwiach i kościołach 
praw iły się uroczyste Msze.

Po nabożeństwie katolickiem, ro z 
poczynały się pogańskie obrzędy hr. 
Soi bor a. C ały olbrzym i pochód wie
śniaków i wieśniaczek ruszał w pole, 
gdzie stały już pługi zielone i w oły ze 
złocomemi rogami. T u  odbywała się 
symboliczna orka. A  potem wieczór 
w olbrzym iej sali. celebrowało się świę
to Cerery. niby apoteoza tej. bogini u- 
rodzajów, połączona z rozdawaniem 
wieńców, z tańcami i zabawą.

Takie to byw ały dziwactwa ludz
kie w  dawnej Polsce.

'Wymieniliśmy ty lko  szczupłą garst
kę tych, którzy je reprezentowali w 
swej poplątanej osobowości, i. w  nie- 
zw ykłem .— na każdy sposób — życiu.

C zyż niema takich oryginałów i 
dzisiaj, dokoła nas? C z y  i w nas, sa
m ych nie kry je  się niejedna dziwacz- 
ność, której nie dostrzegamy ? Spójrz
m y tylko  głębiej w siebie, p rzyjrzy j
m y się dokładniej wielu naszym znajo
m ym , a w tedy i sąd nasz o patento
w anych „dziw akach" z przeszłości bę
dzie łagodniejszy i bardziej w yrozu
miały.

rozpocząć, Maszczak uciekł z Polski 
do Gdańska i tam niewiadomo za 
czyje pieniądze, wydaje nadal swe pi
semko. atakując wszystkich i wszyst
ko w Polsce. Za specjalny przedmiot 
swoich ataków obrał M. K . K . O. i jej 
dyrektora dr. Uhmę.

Pisemko to rozsyła rozm aitym  o- 
scbom, instytucjom i redakcjom pism, 
starając się w nieudolny sposób na 
podstawie nikczemnych napaści pod
kopać zaufanie do M. K . K . O. N atu
ralnie gołosłowne i niskie inw ektyw y 
jakiegoś Maszczaka nie moga zaszko
dzić instytucji finansowej, k tóra cieszy 
się największym  rozwojem i zaufa
niem w kraju i nie mogą dotknąć dyr. 
Uhm y, znanego z pracy społecznej w 
naszem mieście.

Napiętnować jednak należy akcję 
niepoczytalnego indywiduum, które z 
niskich pobudek stara się podicopac 
zaufanie do, instytucji, która od szere
gu lat. z tak wielkim  pożytkiem  dla 
szerokich mas rośnie i rozwija się.

Dementi.
Warszawa, 29 października. (PAT). 

Polska Agencja Telegraficzna upoważ
niona jest do kategorycznego stwier
dzenia, że pogłoski zapowiadające u- 
stąpienie W iceministra Rolnictw a p. 
W iktora Leśniewskiego, są niepraw
dziwe i bezpodstawne.

Tajemniczy wypadek.
Kraków, 29 października. (jPAT.). 

Onegdai przybył do K rakow a i za
trzym ał się w  hotelu przy ul. Lubicz 
pewien mężczyzna, w średnim wieku 
w  towarzystwie 17-to  letniej dziew
czyny i zameldował się jako W alde
mar Tyszkiewicz, lat 43, urodzony w  
Finlandii, zamieszkały w  Iwoniczu, 
wraz z córką Anną. W czoraj rano 
portjer zauważył uchylone drzwi a 
następnie znalazł na łóżku martwe 
zwłoki Tyszkiewicza, rzekom a zaś 
córka znikła. Przy zm arłym  znalezio
ne znaczną ilość gotówki. Zawiado
miona policja stwierdza, że nic nie 
wskazuje na gwałtowna śmierć.

Koncert Paderewskiego.
Dublin, 29 października. (PAT.). 

W  wypełnionej po brzegi sali teatru 
królewskiego odbył się tu koncert
Paderewskiego. Publiczność wysłucha
ła programu w wielkiem skupieniu. 
Program  zawierał sonaty Beethoyena 
i Chopina oraz kilka mniejszych u- 
tworów Chopina, Debussy‘ego, W a
gnera i Liszta. K ażdy numer progra
mu przyjm owany był długotrwałemi 
oklaskami, które pod koniec koncertu 
zamieniły się w  olbrzymią owację. 
Prasa zamieszcza artykuły o Paderew
skim, pisząc c nim jako o jednym z 
największych i najgenialniejszych lu
dzi współczesnej doby. Z  Dubiina Pa
derewski odjechał do Belfastu, skąd u- 
dal się do Szkocji.

Odezwy
Centralnego Komitetu 
„Dnia Oszczędności".

W  związku z obchodzonym w 
dniu 30 października r. b. „Dniem  
oszczędności" przez Polskę i cały świat 
kulturalny, polski Centralny Kom itet 
„D nia Oszczędności" wydal dwie o- 
dczwy, z których jedna przeznaczona 
jest dla ogółu, druga zaś specjalnie dla 
kobiet. Odezwy te podajemy poniżej.

Jako motto obu tych wezwań słu
ży aforyzm  P. Prezydenta R zeczypo
spolitej prof. Ignacego Mościckiego: _

„N aród , w którym  oszczędzanie 
stało się przyzwyczajeniem  każdego 
obywatela, buduje swe gospodarstwo 
na najtrwalszym  fundamencie. I. M oś
cicki".

D o wszystkich!
Oszczędność, przezorność i um iar

kowanie — to podstawy dobrobytu 
jednostki i społeczeństwa. Chwila o- 
becna stwierdza ze szczególną siłą ko
nieczność przestrzegania tych zasad.

M usimy pamiętać, iż cieżkie go
spodarczo czas> w ym a ga j^ o d  nas du
żych ofiar.

Mus1 my pamiętać, iż tylko od nas 
samych zależy zapewnienie sobie ma- 
terjalnych podstaw egzystencji i pe
wności jutra. Drogą, która do tego 
ceiu prowadzi jest rozumna, systema
tyczna oszczędność.

N ie trudno po niej kroczyć, w y 
starczy bowiem wydając pieniądze 
dziś, pamiętać o tem, aby odłożyć z 
nich choćby grosz na jutro.

W  ten sposób będziemy spokojni o 
nasza przyszłość.

Pamiętajmy, że z każdego zarob
ku. przy dobrej woli i rozumnem za
spakajaniu potrzeb — można zawsze 
coś zaoszczędzić.

Szczęśliwy jest ten, kto zarabiając 
20 złotych — wydaje 19.

N agrodą za to umiarkowanie i 
przezorność będą środki na przyszłe 
nieprzewidziane, a często bardzo wa
żne potrzeby.

Ja k  z małych strum yków tworzą 
sie potężne rzeki, tak z groszy powie
rzonych kasom oszczędności powstają 
wielkie kapitały.

K ażdy grosz oszczędzony stanowi 
cegiełkę w  gmachu osobistej niezależ
ności materjalnej, a jednocześnie — 
środek potęgi gospodarczej Państwa.

Dziś, w  dniu 3 1 października, jako 
w „D niu  Oszczędności", obchodzo
nym  uroczyście przez cały świat, win
niśmy uprzytom nić sobie te niezbite 
prawdy, winniśmy dążyć do powięk
szenia szeregów obywateli oszczędza
jących, którzy już dziś stanowią w  
Polsce potężną kilkum iljonowa aim ję, 
rozporządzającą kapitałem 2 miljar- 
dów zł. oszczędności.

A  więc oszczędzajmy i uczmy osz
czędzać innych.

Centralny Kom itet „D nia Oszczęd
ności".

D O B R O B Y T  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
OD D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! ! 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w  poczet członków Kom itetu Floty 

N arodow ej:! ! !
N  d e w o l n o  i z w l e k a ć ! ! !
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Klaudjusza 

Gr.-kat. Osyli

W achód słońca 2 6 m 09 
Zachód » 2 m 05

Dłnfcość dnia jj 09 m 55

LW O W SKA
T E A T R  W IELK I.

Piątek, 30 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„C ień 11 (premjcra).

Sobota, 31 bm. godz. 3.30 „Z a siedmioma 
góram i" — bajka dla dzieci. Ceny najniższe.

Sobota, 3 1 bm. godz. 7.30 „C ień ".
Niedziela, 1 listopada godz. 7.30 „C ien ". 

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Piątek, 30 b. m „ o godzinie 7.30 wiecz.: 

„K ołysan ka" Wl. Fodora-
Sobota, 31 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

premjera „^ł^iedza radosna A. Fracca-rolli ego.
Niedziela, 1 listopada, o godz. 3.30 popol.: 

„K ołysan ka", Wl. Fedora.
Niedziela, 1 listopada, o godz. 7.30 .w .: 

„W iedza radosna" A . Fraccarelli‘ ego.

Z  Teatru W ielkiego. W ystępy Janiny 
W ernicz. Prawdziwą atrakcją artystyczną^ w 
naszem mieście będzie gościna znakomitej 
artystki sceny krakowskiej, lwowskiej, wileń
skiej i katowickiej p. Jan iny W ernicz, która 
wystąpi w piątkowej premjerze w głośnej 
sztuce D. Niccodemi‘ego ,,Cień“ . Znakom ita 
artystka w roli Berty Tregnier rozwinie swój 
bogaty talent, swoją szczerością i prostotą 
i niewątpliwie olśni swą kreacją premjerową 
publiczność. Pozostałą obsadę pod teżySeną 
H  Starskiej tworzą pp.: Kopczewska, Niędz- 
-wiedzka, Porajska, Dardziński, Janicki i Su- 
rzyński. „C ień " z udziałem Janiny Wernicz 
wypełni całkowicie repertuar bieżącego ty 
godnia. Niewątpliwie gościna znakomitej ar
tystki jak też i głośna sztuka autora „Świtu, 
dnia i nocy", „G ałganka", „N auczycielki" 
i wielu innych wzbudzi zrozumiałe zaintere
sowanie, tembardziej, że ceny pozostały nor
malne i zniżki ważne. »

„Z a  siedmioma góram i", piękna baśń 
sceniczna Ew y Szelburg Zarębiny ze śpiewa
mi, m uzyką i tańcami ukaże się dla naszych 
milusińskich w sobotę, dnia 31 bm. o godz. 
3.30 popoł. po cenach najniższych. Udział 
bierze cały zespół, szkoła baletowa oraz sta
tyści. W  kasie zamawiań panuje z okazji tej 
interesującej prem jery dla grzecznych dzieci 
duże ożywienie.

W  Teatrze Rozm aitości dziś po raz o- 
statni na przedstawieniu wieczorowem świet
na i doskonale grana sztuka W. Fodora „K o 
łysanka". Na jutro zapowiada afisz Teatru 
Rozm aitości premjerę niezwykle interesującej 
sztuki głośnego autora włoskiego A r. Fracca- 
relli‘ ego „W iedza radosna". Ogromnie ciekawy 
i po mistrzowsku przeprowadzony problem 
sztuki, żywa i trzymająca na uwięzi od po
czątku do końca uwagę widza akcja sztuki, 
świetnie postawione role, zdobyły tej sztuce 
niebywale wprost powodzenie na scenach za
granicznych. N a naszej scenie ukaże się „W ie
dza radosna" w przekładzie znanej tłumaczki 
~p. Z. Jachim eckicj, w opracowaniu reżyser- 
skiem p. R . N iewiarowicza i w  doborowej 
obsadzie ról. Jutrzejsza premjera budzi żywe 
zainteresowanie w sferach teatralnych Lwowa.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Tragedja na M ontbknc".
C H IM E R A : „W iosna w Praterze".
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „M arlena Dietrich jako

X - 2 / ‘ .
LE W : „A fryk a  m ów i".
M A R Y S IE Ń K A : „M arlena Dietrich jako 

X-27".
O A Z A : „N a  Zachodzie bez zm ian".
P A Ł A C E : „K ró low a dancingów".
P A N : „O dkupienie" Tołstoja.
P A S A Ż : „D jabeł z A rizony".
PR O M IE Ń : „C uda w górach Masabiel-

skich".

>Tat i Patachon".
ST Y L O W E : „Kapitan djabeł".

P R Z E M Y Ś L . Widowiska i program kin:
K IN O  P O L O N JA  (dźwiękowe): „N a Za

chodzie bez zm ian".
K IN O  O LIM P J A  (dźwiękowe): „Za

Grzech Brata".
K IN O  SW IT : ,,Całować to me grzech". 
K IN O  U C IE C H A : „Pomszczona Obelga".

„M łynarz i jego córka", dram at z życia 
ludu górnośląskiego w 8-miu interesujących 
obrazach, napisany przez E. Raupacha, ode
grany zostanie przez zespół „Sceny G w iazdy" 
w  własnej sali (ul. Franciszkańska 7) w nie
dzielę i-go  listopada 19 3 1. Przepiękny ten, 
liryczny dram at, oparty na wierzeniach ludo
wych, jest nadzwyczaj starannie opracowany 
reżysersko przez Zofję Żmijewską, a ilustruje 
go muzycznie Orkiestra sym foniczna „G w ia
zdy* pod kierownictwem  p ro f.^K . Abratow- 
skiego. —  Bilety (w tym  sezonie zniżone) na
być można wcześniej w cukierni Fr Pitołaja, 
tik Łyczakow ska 1 1 ,  w  dzień przedstawienia 
zas przy kasie (Franciszkańska 7). — Początek 
przedstawienia o godz. 7-mej wieczorem.

Obywatele!
Celem stanowczego zaprotestowania przeciwko za

kwestionowaniu przynależności Pomorza w związku z ostatniem wy
stąpieniem ameryk. sen. Boraha — jawcie się wszyscy na

Manifestacyjny Wiec
który urządza w niedzielę dnia 1. listopada 1931 —  w sali 
Teatru Wielkiego we Lwowie o godzinie 12-tej w południe.

Rada Naczelna B. B. W. R. Województw południowo-wschodnich
Wład. WOJTOWICZ Dr. Henryk LOEWENHERZ Dr. Zdzisław STROŃSKI

sekretarz Wiceprezes Wiceprezes

Rada Grodzka B. B. W. R. Lwów-Miasto
A. TĘCZAROWSKI

sekretarz
Dr. Józef MARCZYŃSKI

prezes

Nabożeństwa w Katedrze
z okazji Wszystkich Świętych.

W  uroczystość W .  Świętych, tj. 
w niedzielę i listopada o godz. 10 ra
no w  katedrze Sumę po-ntyfikalną od
prawi- J .  E. ks. Arcybiskup dr. Bole
sław Twardowski. W  czasie Sumy bę
dzie wygłoszone kazanie.

W  wigiilję W .  Święty-ch, tj. w  so
botę o godz. 4 popoł. będą odpraw io
ne łać. pontyfikalne nieszpory, o godz, 
zaś 6 wiecz. odbędzie się uroczyste za
kończenie różańcowego nabożeństwa 
z kaz,a-m'.em.

W niedzielę o godz. 4 nieszpory 
łać., następnie zaś, jako przed Dni.em 
Zadusiznym, nieszpory żałobne z pro
cesją.

W poniedziałek), 2 listopada w  Dzień 
Zaduszny o godz. 9 rano pontyfikałna 
żałobna Msza św. z kazaniem i pro
cesją, którą celebruje ks. Arcybiskup.

W  wigdjię W W. Świętych obowią
zuje post ścisły i wstrzemięźliwość od 
pokarm ów mięsnych.

FLITRA wszeIk*e2°  rodzaju za gotów kę i n a ra ty , 
mmamnmmmm oraz przechow anie przez lato  — p olecają — 

-  W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 1 4 ,1 p.

Nowe pozycje w kronikach kradzieży.
Ogólna strata

Nowe żniwo złodziejskie! N ow e straty, 
które okradzeni odczuwają bardzo dotkliwie. 
Katarzynie Broniec (ul. Kuszewicza 6) skra
dziono po wyważeniu drzwi mieszkania, bie
liznę i garderobę wartości 385 zł.

Sarze Grund (ul. Rutowskiego 16) splon- 
drowano sklep tytoniowy, zabierając towar 
wartości 2.200 zł.

Oskarowi Breitmannowi .(ul. Jagielloń
ska 17) oczyszczono sklep spożywczy. Ponie
siona przez kupca szkoda wynosi 2.810 zł.

ponad 7000 zł.
Trembeczkiewiczowi Czesławowi (ul. 

Dunin-Borkoskich 4) skradziono garderobę i 
bieliznę wartości J 1 7  zł.

Gustawowi Eisigowi, kierownikowi skła
du skór firm y ,,Polonia" skradziono z nie- 
zamkniętego sklepu cztery tuziny skór bok
sowych wartości 880 zł.

Juljanowi Jam nikowi ul. Kościuszki 3) 
niewyśledzeni sprawcy wynieśli z mieszkania 
garderobę wartości 400 zł.

Na dochód Ochronki i Internatu 
im. Józefa Piłsudskiego sprzedawać się 
będzie, jak rok rocznie, wieńce, świe
ce i chorągiewki nagrobne w  dniach 
zadusznych przy stolikach na cmenta
rzach: Łyczakow skim  i Janowskim ,
a w  kancelarji Zakładu ul. Jab łonow 
skich 1. 7 od 29 bm. do 2 listopad : 
włącznie. Ceny zostały tak obliczone, 
by każdemu, kto zechce uczcić paim> : 
swoich najdroższych zm arłych, dać 
możność złożenia ofiary na utrzym a
nie sierót po poległych. Zw racając się 
myślą ku tym , co odeszli i spoczęli w 
spokoju, nie zapominajmy o tych, co 
składając ofiarę życia, zostawili opie
ce społeczeństwa swe sieroty. Zarząd 
O chronki i Internatu im. Józefa P ił
sudskiego w yraża nadzieję, że tak 
zawsze ofiarne społeczeństwo pospie
szy z pomocą i masowo będzie p rzyby
wać do stoisk O chronki. Jednocześnie 
Zarząd O chronki i Internatu im. Jó 
zefa Piłsudskiego zwraca się z prośbą 
do społeczeństwa, by i po upływ ie dni 
zadusznych nie zapomniało i w  póź
niejszych dniach o opiece nad sierota
mi i spieszyło z datkami. W kładka 
członka „K oła  Przyjaciół" zaczyna się 
od 30 gr. miesięcznie. D ary w  naturze 
np. starą odzież, przyjm uje codzień 
kancelarja Zakładu.

Kurs informacyjny dla oficerów 
oświatowych. W e środę, dnia 4 listo
pada br., o godzinie 10-tej, w  gmachu 
„D om u Em igracyjnego" przy ul. W i- 
sniowieckicb 1. I p. odbędzie się 
uroczyste otwarcie dwutygodniowego 
Kursu inform acyjnego dla mł. ofice- 
rów-referentów  oświatowych garnizo
nów. W  program ie: 1. O twarcie kur
su, 2. Otwarcie w ystaw y oświatowej,

3. Prelekcja: „Znaczenie wychowania
państwowego jako zagadnienie oświa
tow e". Prelegent p. A rtu r Kopacz, 
dyrektor Państw. K u rsó w . Naucz, we 
Lwowie.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Muzeum 
Przemysłowego', wejściie odl ul. Dziedu- 
szyckich 1. 1). Wysfaw.a sztuki ukraiń
skiej, otwarta obecnie w  salach T o w a
rzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych cie
szy się nadal w  szerokich kołach pu- 
.Dhiczności niezwykłem powo-azenłiem. 
W ysokim  poziomem i nieszablonowym 
charakterem znajdujących się na niej 
dziiel: wywołując u wszystkich słowa 
wielkiego uznania. Szczególny podziw
i ciekawość zwiedzających budzi zwła
szcza kolekcja kilkudziesięciu dzieł zna 
komitego artysty p r o f .  N ow akow skie
go. Ciekawość tę zwiększa fakt ze anty 
sta ten, niezmiernie rzadko- dzieła sw o
je ukazuje oczom publiczności. O bok 
Nowakowskiego w wystawie obecnej 
bierze -nadto udział Buitowycz, Diady- 
niuk, G-etz, Łytw ynenko, Kulczyoka
ii wielu jeszcze .innych — zarówno- do
skonałych m alarzy, rzeźbiarzy ,1 grafi
ków. W ystawa otwartą jest codziennie 
od1 godz. 10 — 15 popołudniu.

D w a samobójstwa. Do restauracji Pin- 
kasa Grinfeld-a przy ul. Janowskiej, przybyła 
jakaś nieznana kobieta i uraczyła się sporą 
porcją kwasu solnego. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe udzieliło jej pierwszej pom ocy 
i odstawiło następnie do szpitala powszechne
go. A ni tożsamości desperatki, ani powodu 
desperackiego kroku nie stwierdzono.

Kelner restauracji Marji Rekszyńskiej (ul. 
Łyczakow ska 169), Jan Koniuszka, popełnił 
samobójstwo wystrzałem z rewolweru. Po
wodem zawiedziona miłość.

Ambasador Filipowicz 
a senator Borah.

Cała opinia publiczna polska odparła z  obu
rzeniem insynuacje senatora Borah'a, dotyczące 
Pomorza polskiego. Z  tem większem też u- 
znaniem przyjęła do wiadomości rozmowę 
Ambasadora naszego p. Filipowicza z senato
rem Borah‘em. 'Według własnego oświadcze
nia Ambasadora, udzielonego prasie am erykań
skiej, skorzystał on ze sposobności rozm owy 
ze senatorem, „b y  powinszować mu wielkiej 
odwagi cywilnej, wyrażającej się w przyznaniu 
się do niedostatecznej znajomości stosunków 
panujących w Europie środkowej i to w tem 
samem oświadczeniu, w którem wypowiedział 
się na rzecz rewizji pewnych środkowo-euro- 
pejskich granic". — Zdjęcie nasze przedsta
wia ambasadora naszego w Stanach Zjedno

czonych p. Filipowicza).

B A J O W A

ST A N ISŁA W Ó W . Zjazd wójtów. Dnia 
29 bm. odbył się w Stanisławowie zjazd w ój
tów i sekretarzy gminnych z powiatu sta
nisławowskiego, podczas którego z okazji w y
stawy ruchomej przemysłu krajowego w ygło
sili delegaci z W arszawy referaty o racjonal
nej rozbudowie wsi i zastosowaniu rnaterjalów 
ogniotrwałych w budownictwie wiejskiem. 
Uczestnicy zjazdu zwiedzili następnie wy. 
stawę.

LU BLIN . Wykonanie wyroku śmiercL
W  dniu wczorajszym  na skazanych przez 
miejscowy Sąd apelacyjny bandytach Bondar- 
czuka i Michalczuka z W ołynia w ykonany 
został w yrok śmierci przez powieszenie.

K R A K Ó W . Rocznica zwycięstwa pod 
Płowcam i. Dnia 27 bm. odbyła się w K rako
wie w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego uro
czysta akademja płowiecka, urządzona stara
niem k o k  historyków U. J .  Po odśpiewaniu 
„Gaudę M ater", zagaił akademję kurator koła 
prof. dr. WJ. Semkowicz, poczcm zabrał głos 
prof. dr. J .  Dąbrowski, przedstawiając zna
czenie bitwy płowieckiej. W  drugiej cz_ęści 
akademji p. Janina Rzepińska wygłosiła wiersz 
Józefa Aleks. Gałuszki, a na zakończenie od
śpiewano hymn narodowy. Po akademji ufor
mował się pochód, k tóry ruszył na W awel, 
gdzie złożono na sarkofagu króia W ładysława 
Łokietka wieniec, a minutowem milczeniem 
uczczono poległych pod Płowcami rycerzy.

K A T O W IC E . Rocznica marszu na R zvm . 
W salonach konsulatu włoskiego w K atow i
cach odbyła się przedwczoraj uroczystość z 
okazji 9-tej rocznicy marszu na Rzym . W  u- 
roczystości wzięli udział przedstawiciele kolo- 
nij włoskich: katowickiej i krakowskiej oraz 
Tow arzystw a Dante Alighieri. Konsul włoski 
wygłosił do zebranych okolicznościowe prze
mówienie, poczem udekorował sekretarza kon
sulatu p. Wielgosza Krzyżem  włoskim , p rzy
znanym mu przez króla. Wysiano depesze do 
W arszawy i Rzym u. List z gratulacjami na
desłał m. in. W ojewoda dr. Grażyński.

P R Z E M Y ŚL. Kilkudniowe bezustannie pa
dające deszcze spowodowały, że San przybrał 
ponad zero. O ile w najbliższych dniach 
nic wypogodzi się, zachodzi obawa wylewu.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała, 
Lwów — Chorażczyzna 5 (obok kima 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po- najniższych cenach. Przerabia 
koł-dry po 8 zł., -materace po 6 zł.

Zniżki kolejowe dla 
młodzieży.

Ministerstwo Kom unikacji udzieli
ło młodzieży szkolnej ulg taryfow ych  
na koiejach w  drodze w yjątku także 
na ferje w  czasie świąt W szystkich 
Świętych i Dni Zadusznych w  bież.
roku szkolnvm. W edług zarządzenia
Ministerstwa Kom unikacji, ulgi po
wyższe ważne są od dnia 3 1  paździer
nika do 4 listopada 1 93 1  r. włącznie.
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S z k o ta  i w y c h o w a n i e
Propaganda oszczędności w szkole.

D zięki usilnej i systematyczinej pra
cy nauczycielstwa, idea oszczędności 
zapuściła w  młodiych umysłach już głę
bokie korzenie. Wi -każdej niemal w ięk
szej szkole istnieje osobna kasa oszczę
dności lub spółdzielnia, a wysokość za
oszczędzonego kapitału mim-o ciężkie 
w arunki stale wzrasta. Niezależnie od 
tego m noży się ilość książeczek oszczę
dnościowych1, które rodzice sami, spra
wiają swoim dzieciom, aby je p rzyzw y
czaić do szanowania pieniądza. Władlze 
szkolne obserwują -bardzo skrupulatnie 
w ysiłki -nauczycielstwa na tym  odcin
ku  pracy społecznej i każą sobie p rzy
syłać kilka -razy1 do roku dokładny w y 
kaz złożonych przez uczniów pieniędzy 
na książeczkach oszczędnościowych.

W  związku z kryzysem  w ydały ku- 
ra-torja zakładom instrukcje, ażeby, o 
ile możności, nie w prowadzały nowych 
podręczników, ani, też nie zmieniały 
ich w  ciągu roku szkolnego. Jestto tak
że zabieg oszczędnościowy pierwszo
rzędnego znaczenia, -niestety ni-e wszę
dzie zakłady, względnie nauczyciele li
czą się z tem. Dość często słyszy się ze 
strony rodziców  skargi na zbyt częstą 
zmianę -podręczników, jak również na 
zbyt kosztowne przybory naukowe, 
które narażają szczególnie biedniej
szych na nadmierne wydatki. N a co się 
przyda- najpiękniejsza pogadanka o- o- 
szozędności, -jeżeli np. nauczyciel każe 
uczniom zakupić najnowsze wydanie 
atlasu, czy podręcznika, aLboteż jeżeli 
każe im kupować najdroższe papiery 
rysunkowe, specjalne zeszyty, bruljony, 
farby, ołówki, kredki czy słowniki.

W  w yrażaniu sw ych życzeń nau
czyciele powinni- być 'bardzo ostrożni, 
Rodzice utrzym ujący ścisły kontakt ze 
gdyż .dziecko widząc u bogatszych 
swoich kolegów najnowsze wydania 
czy najdroższe przybory szkolne, wm a
w ia w  rodziców, że „pan  profesor tak

Miscellanea.
Nauka lotnictwa w Japonji. Japoński In

stytut Lotniczy, istniejący przy uniwersytecie 
tokijskim, zorganizował kursy lotnictwa dla 
uczniów szkół średnich. N a kursach tych w y
kłada się zasady latania oraz zaznajamia się 
młodzież z konstrukcją aparatów. U  nas LO PP 
urządza także po szkołach kursy modelarstwa 
lotniczego, rezultaty jednak tych zabiegów 
nie są zbyt wielkie. Modelarstwo prowadzone 
jest przeważnie w klasach niższych, a więc nie 
wychodzi nigdy poza granice dziecinnej zaba
w y, następnie kursy te prowadzą niezawsze 
odpowiedni instruktorzy Zresztą_ samo mode
larstw o nie wyczerpuje jeszcze wiedzy o lot
nictwie. Znajomość meteorologji jest u nas do 
tego stopnia zaniedbana, że nawet taki absol
went kursu modelarskiego nie rozumie zw y
czajnego kom unikatu lotniczego, k tóry  co
dziennie słyszy przez radjo.

Jak uczą języków obcych zagranicą. W
niektórych szkołach niemieckich nauka języ
ków  obcych odbyw a się w  specjalnie do tego 
celu urządzonych salach. Tak np. w  sali, 
przeznaczonej do nauki języka angielskiego, 
całe umeblowanie jest w najdrobniejszych 
szczegółach wykonane w stylu angielskim. 
Nawet klam ki do drzwi zrobione są na spo
sób angielski. Każdy przedmiot, każdy obraz 
na ścianie mówi uczniowi o Anglji, cała atm o
sfera sali jest na wskróś angielska. W  ten spo
sób każde słowo wyrasta niejako ze środowi
ska, jest z niem ściśle i żywo związane, jest 
niej-ako psychologicznym wyrazem  otaczają
cych przedmiotów. Metoda ta nie jest właści
wie nową, gdyż już oddawna szkoła uczy ry 
sunków w  sali rysunkow ej, fizyki w pracowni 
fizycznej, przyrody w  sali przylegającej -bez
pośrednio do gabinetu przyrodniczego. Zasa
da dostosowania wnętrza do danego przed
miotu, stosowana dotychczas do nauk mate
m atyczno-przyrodniczych została rozszerzona 
także i na języki, których dziś jeszcze uczymy 
tak, jak nas uczyły niegdyś guwernantki tj. 
we wspólnym pokoju dziecinnym. W prowa
dzenie w życie nowej metody nauczania języ
ków w naszych szkołach nie byłoby połączo
ne ze specjalnemi trudnościami, zostałaby mo
że jedynie nieco zatarta „lokalna" przepaść 
pomiędzy poszczególnemi klasami, które mi- 
mowoli dzielą uczniów na kasty inteligenckie, 
co z pedagogicznych względów nie jes grzecież 
wskazane.

kazał“ . D ziecko nie zdaje sobie często 
spraw y z tego, na jak ciężkie nieraz 
ofiary naraża swoich .rodziców. Jego 
pociąga nie kosztowność przedmiotu, 
lecz nowość i:- czasem nieświadomie 
wprowadza w  -błąd rodziców.

W  każdej szkole powinien być już 
z końcem roku w yw ieszony na widocz 
nem miejscu w ykaz obowiązujących 
podręczników, a w  w ypadkach w ątpli
w ych można bezpośrednio w dyrekcji 
zasięgnąć m iarodajnych inform acyj. 
szkołą i  wychowawcam i klasowym i 
nigdy na podobne .niespodzianki nie 
będą narażeni.

Idei oszczędności szkodzą także 
■bardzo dom y bogatsze, które wysilają 
się na sprawianie swoim -dzieciom jak 
najbardziej- kosztownych ubrań, ksią
żek i przyborów  szkolnych. Dzieci u- 
boższe, patrząc ma ten luksus uczą się 
zazdrości-, a kiedy od swoich rodziców 
nie mogą dostać czegoś podobnego, po
czynają mienawidizieć swoich bogatych 
kolegów. Jeżeli mowa o oszczędności, 
to ip.rzedewszystfciem obowiązkiem  za
możniejszych jest dać tu przykład 
skromności i umiarkowania.

B.

Kronika pedagogiczna,
Z  SEK C JI SZ K O L N IC T W A  ŚRED NIEGO .

N a ostatniem posiedzeniu W ydziału Sek
cji Szkolnictwa Średniego pod przewodnic- 
twe kol. M. Jaw orskiej złożono hołd pamięci j 
ś. p. Sławomira Czerwińskiego, Ministra W . R . 
i O. P., poczem p. Semil złożył sprawozdanie [ 
z działalności Sekcji za ubiegły okres (od i [6 
do 20/10) b. r. Źa okres otrzymano listów 
4 18 , wysłano 309. Ponadto wydano następujące 
okólniki: N r. 5 w sprawie rejestracji człon
ków, którzy otrzym ali wypowiedzenie 2 po
wodu nieuzyskania kwalifikacyj' nauczyciel
skich, N r. 6 w sprawie Słowiańskiego Kongre
su Pedagogicznego, N r. 7 w sprawach finan
sowych, N r. 8 w sprawie samopomocy kole
żeńskiej i pom ocy bezrobotnym, N r. 9 w spra
wie członków b. grupy prowincjonalnej, N r. 
10  w  sprawie ewidencji członków dla „O gni
w a". Ponadto p. Semil zakomunikował o .roz
poczętych pracach w celu zrealizowania po
m ocy bezrobotnym.

Po sprawozdaniu na wniosek p. Drze
wieckiego postanowiono:

a) zorganizować W ydział Samopomocy 
Koleżeńskiej pod kierownictwem  Feliksa 
Świszczą;

b) zorganizować W ydział Naukowo-M e- 
todyczny pod przewodnictwem kol. dr.. A n 
zelmy Żebrowskiej;

c) przeprowadzić rejestrację bezrobotnych 
członków Sekcji, zbadać ich warunki mate- 
rjalne i stworzyć fundusz pom ocy dla bezro
botnych nauczycieli przy Związku ze specjal
nych składek nauczycieli-związkowców;

d) wezwać Prezydjum  do przedstawienia 
referatu o zamierzonych zmianach ustroju 
szkolnego;

e) zaprotestować przeciw próbom (u- 
chwała Kom . Norm .) przerzucenia całego cię
żaru kryzysu na barki nauczycielstwa drogą 
obniżki plac i polecić Prezydjum Sekcji zre
dagowanie odpowiedzi na kom unikat Kom i
sji Norm .

Z  W Y D Z IA Ł U  SA M O PO M O C Y 
K O L E Ż E Ń SK IE J.

Dnia 10 października odbyło się organi
zacyjne zebranie W ydziaiu Samopomocy i Po
mocy Bezrobotnym  przy W ydziale Sekcji 
Szkolnictwa Średniego Z . N . P. Do komisji 
weszli pp. Drzewiecki, Dyszy, Kucharski, 
Schmidt-Madaliński, Krzemieński, Dutkiewi- 
czówna, Cholewa, Świszcz, Semil. Referow ał 
kol. Drzewiecki, podnosząc konieczność a) or
ganizowania prywatnych szkól-kom pletów 
powszechnych, b) umożliwienia zakupów dla 
nauczycielstwa i stworzenia jadłodajni nauczy
cielskiej, c) bezwzględnego udziału nauczy
cielstwa w Naczelnym  Komitecie dla W alki 
z Bezrobociem, d) wejścia do komitetu sto
łecznego.

Następnie ukonstytuowano następujące 
sekcje:

1) Sekcja pom ocy do-raźnej — przew. kol. 
Krzemieński.

2) Sekcja pom ocy prawnej — przew. kol. 
R óżycki.

3) Sekcja organizacyjna — przew. kol. 
Schmidt.

4) Sekcja pomocy finansowej i imprez.
5) Sekcja organizowania szkół powsz. — 

przew. kol. Świszcz.
Postanowiono podjąć następujące prace:
1) W ydać okólnik do szkół i wezwać do 

opodatkowania nauczycieli na rzecz nauczy
cieli bezrobotnych.

2) Wnieść po dokonanej rejestracji bez
robotnych — podania o bezpłatne obiady.

3) Porozumieć się ze Związkiem N auczy
cielstwa Szkól Zawodowych w sprawie uzy
skania kw alifikacyj dla nauczycieli szkół śred
nich do nauczania w  szkołach zawodowych.

4) Wnieść memorjał do Z . U . P. U. w 
sprawie ociągania się z w ypłatą zapomóg.

5) Nawiązać kontakt z emigracją w spra
wie w ysyłki nauczycieli.

6) Powierzyć p. Kucharskiemu referat 
o potrzebach przemysłu ludowego i ewentual
nej możności zatrudnienia nauczycieli.

BIBLJOGRAFJA.
Korpus Kadetów N r. 1 we Lwowie. Za

gadnienia z dziedziny metod pracy w Kor
pusie Kadetów. Część I: Zagadnienia wycho
wawcze. Drukowane jako rękopis. Lwów, 1931. 
Nakładem Korpusu Kadetów N r. 1 we Lwo
wie. Str. 29.

Niniejsza broszura jest owocem rozważań 
Korpusu oficerskiego i Grona nauczycielskie
go Korpusu Kadetów N r. 1 we Lwowie nad 
zagadnieniami dydaktycznem i i wychowaw- 
czemi, które dla takiej szkoły, jak Korpus 
Kadetów, mają podstawowe znaczenie. D o
tyczą one organizacji 1 metod pracy o.raz 
realizacji programów szkolnych. Zagadnienia 
te podane są ogólnie w  przedmowie, poczem 
następuje szczegółowe ich omówienie. Spe
cjalne zastosowanie dla Korpusu Kadetów ma 
druga grupa problemów, jak wyzyskać mace- 
rjał naukowy przedmiotów ogólnokształcą
cych dla przygotowania wychowanków do 
zawodu wojskowego. Natom iast ogólne zna
czenie, także dla szkól innego typu, mają 
zagadnienia grupy pierwszej i trzeciej, ja
kim sposobem w ramach programu możnaby 
wyzyskać m aterjał naukowy dla wychowania 
w duchu państwowym i jakiemi środkami na
leży się posługiwać dla zrealizowania postu
latu takiego wychowania, będącego obecnie 
naczelnem hasłem w szkolnictwie polskiem. 
Myśli, poruszone w tej książeczce i tematy, 
podane do przedyskutowania z w ychowanka
mi, zasługują na poznanie przez szersze gro
no wychowawców, nauczycieli i rodziców.

s. P.

„ IS K R Y " . Tygodnik młodzieży. Jak  każ
dy, tak i najnowszy N r. 44 „Isk ier", tygodni
ka dla starszej młodzieży, przynosi wiele cie
kaw ych i poważnie potraktowanych artyku 
łów. T ak  więc na czele numeru znajdujemy 
b. interesująco napisany i wielu zilustrowany 
fotografjam i artykuł Tadeusza^ Kutza „N a 
cmentarzysku z przed 3000 la t"  — o najnow
szych wykopaliskach pod Łęczycą. Płk. A dolf 
M ałyszko daje nowy artykuł z cyklu „Skarby

m orza": „Połów  pereł" — mało znane szcze
góły z pracy nurków  - poławiaczy pereł. Z 
innych artykułów  warto w yróżnić nowelkę 
opowiadanie Ireny Jaśkiew iczówny „D zika 
kaczka", oraz pełną niefrasobliwego humoru 
szkolnego komedję Marji M orsztynkiewiczów- 
ny „Duszek szkolny". Dalej znajdujemy d. c. 
ciekawej powieści Mieczysława Jarosławskiego, 
z życia chłopca polskiego, emigranta „Icek 
i Jacek na m orzu" oraz d f c. wspomnień z 
wędrówek kajakiem Oskara Żawrockiego „N a  
samotnym kajaku". O chryzantemie („kiku") 
i szacunku, jaki ja otacza w Japonji, pisze 
W . Pe. Wiersze, Gazetka i inne stałe działy 
zam ykają ciekawy, pogodny numer.

Stanisław Irzyk. Szczegółowy rozkład 
materjału naukowego dla szkół powszechnych 
3, 4 i 5 klas. Książnica-Atlas 19 3 1 r.

Podręcznik zawiera po 854 tematów lek- 
cyj głośnych i cichych, oraz so tematów do 
zadań szkolnych dla V , V I i V II oddz. szkól 
3, 4 i S klas. -rozplanowanych według poszcze
gólnych miesiecy, tygodni i dni całego roku 
szkolnego tak przy użyciu podręczników 
szkolnych, według załączonego spisu, jak i bez 
nich. Różnorodność tematów lekcyjnych i za
jęć cichych ułatwia i urozmaica tak trudną 
w  tego typu szkołach naukę, oraz podaie spo
sób prowadzenia lekcji, trzech oddziałów ró
wnocześnie. Dostosowany do ilości dyspono
wanych w poszczególnych przedmiotach i od
działach godzin, przewidziany przez progra
my szkolne materjał naukowy rozplanowany 
ilościowo, jakościowo i metodycznie, dozwala 
na spokojne i możliwie najłatwiejsze opano
wanie go przez uczniów, a nauczycielowi w 
znacznej mierze ułatwia pracę. Test on tak 
szczegółowy, że zastąpi codzienne przygoto
wania się do lekcyj, a w czasie nauki, da zna
komitą pomoc i oparcie, oraz bidzie mierni
kiem przyśpieszonego, lub opóźnionego po
stępu pracy w oddziałach.

Cycero, Wybór mów I. opracował prof. 
Jan Szczepański, Książnica-Atlas 11531 r.

Książeczka ta, przeznaczona dla uczniów

szkół średnich, zawiera: W stęp ogólny o C y 
ceronie, dwie m owy przeciw Katylinie (I i IV) 
oraz słowniczek imion własnych. Wstęp ogól
ny podaje to wszystko, co uczeń powinien 
wiedzieć o Cyceronie. Jest tu więc najpierw 
mowa o rozwoju prozy i w ym ow y rzym skiej, 
których Cycero jest najwybitniejszym przed
stawicielem, oraz o stosunkach społecznych 
i politycznych w dobie Cycerona. N a tem tle 
rzucony jest dalej obraz życia m ówcy i jego 
działalności tak politycznej j.ak literackiej. 
Następuje ogólna charakterystyka Cycerona, 
a wreszcie kończy całą rzecz przedstawieniem 
wpływu jego na kulturę czasów późniejszych, 
w tem także na kulturę polską.

Głód nauki.
M imo szalejącego -kryzysu i ni-eustępu 

jącego bezrobocia- i  przepełnienia na 
r-ynku pracy — wartość nauki i w y 
kształcenia ni-etylko nie spada, ale — 
co 'dziwniejsze — nieustannie wzirasta. 
W szystkie kursy -dokształcające we 
Lw-owie cieszą się nadspodziewaną frek
wencją, Przepełnione s,ą kursy matu- 
ry-czne, -kursy sześcioklasowe, a nawet 
czteroklasowe, jakkolw iek te n-e mają 
prawa zgłaszania swych kandydatów do 
egzaminów w szkołach państwowych. 
Uczestnicy kursów rekrutują się ze 
w-szystkich niemal warstw społecznych. 
N a  ławie szkolnej siedzą obok siebie 
szesnastoletni m łodzieńcy ohok czter
dziesto a nawet -pięćdziesięcioletnich 
obywateli. W ielu z nich odejmuje sobie 
d-oslownie od  ust, ażeby pokryć kosz
ty opłat za naukę i przyborów  szkol
nych. A  jednak chętnie i z calem po
święceniem płacą L uczą się pilnie, z za
pałem wzbudzającym  rzetelny szacunek 
ze strony wykładow ców .

D o  -egzaminu dojrzałości w  ob-ec- 
nt'm terminie jesiennym zgłosiło się 
przeszło -diwusru kandydatów, którzy 
jako ekstenniści zdają w  różnych zakła
dach średnich Lw ow a. Liczbę komisyj 
egzaminacyjnych musiano w  tym  roku 
znacznie powiększyć. N a -przyszły rok 
zapowiada- się jeszcze większy napływ 
kandydatów. T o  zjawisko jest nader 
pocieszające, świadczy -ono, że m im o 
pauperyzacji inteligencji nauka prze
cież nie straciła swo-j-ej siły przyciąga
jącej. N ie  wszyscy bowiem uzupełniają 
swoje wykształcenie jedynie dla jakie
goś marnego awansu na poczcie czy w  
magistracie. W ielu z. nich idzie na uni
w ersytet i tam tworzą najbardziej w ar
tościowy element, gdyż ludzie ci, któ
rych tyle trudu i pieniędzy kosztowa
ła matura, umieją już szanować czas 
i do- -nauki zabierają się z całym  -pie
tyzm em . Z  tego środowiska wychodzą 
najbardziej wartościowe jednostki-, wyn 
trbymałe na każdą burzę życiową, za
hartowane w  biedzie i  umiejące godnie 
reprezentować tak ciężko zdobyte, 
stanowisko.

Bardzo duży procent m łodych lu
dzi, pragnących uzupełnić swe w yksztął 
cenie, stanowią tacy, -którz-y pragnęliby 
zdobyć świadectwo z -czwartej klasy 
gimnazjalnej. Przepisy szkolne ni-e 
przewidują dla nich odpowiednich egza 
m inów. Ż  powodu przekroczonego 
wieku m ogą on: zdawać jedynie egza
min z sześciu klas odrazu, co dla czło
wieka w  -dojrzałym już wieku jest za 
ciężkie. G dyby więc -istniały kom isje ta. 
kie, jakie się tworzy dla egzaminu z 
sześc u klas czy m aturyczne, m ogliby 
oni łatwiej wydostać się na w yższy 
szczebel naukowy. W śród nich jest 
wielu takich, którzy mają dwu-e albo 
trzy klasy gimnazjalne, a Którzy nie 
mogą odżałować, że przez lekkom yśl
ność dziecinną dali się ongiś wysadzić 
z siodła szkolnego. Ludziom  tym  nale
żałoby przyjść z pomocą i nie zam ykać 
im podręcznika szkolnego. D la nich 
w-artoby nawet zorganizować osobną 
szkołę wieczorną, coś w  tym  rodzaju, 
jaka istnieje zagranicą, lub jaka ni-edaw 
no powstała w  stolicy pod protektora
tem w ładz centralnych.

K .
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnóa 31  ■października 19 31. Str. 7

Ze srebrnego ekranu.

X  —  2 7 .
„Kopernik" —  „Marysieńka".

Filtr. z w ytwórni P a r a m o u n t u, re- 
•żyserji S t e r n b e r g a ,  z M a c  - L a g l e -  
n e m  i M a r l e n ą  D i e t r i c h  najznako
mitszą artystką ekranu doby obecnej, daje 
jeden z najpotężniejszych obrazów psycholo
gicznych, który reżyser umiał do max/mum 
spotęgować wspaniałym nastrojem. Pospolity 
dramat na tle afery szpiegowskiej z czasów 
W ielkiej W ojny, staje się p o e m a t e m  t r a 
g i c z n y m ,  którego bohaterka walczy i u- 
miera niedosiężona w swojej zagadkowej du
szy, do końca umiejąc nosić na twarzy 
maskę kobiety, która tylko kłamie genjalnie, 
a pozatem — niewiele jest warta.

Pointa treściowa leży w jednym drobnym 
ruchu Marleny Dietrich. Jak o  X-Z7, szpieg 
(z patrjotyzm u zresztą i desperacji) austrjac-
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

II. N c. 38 1/3 1. Am ortyzacja. N a wniosek 
M ikołaja Lewickiego z Czortkow a wdraża się 
postępowanie am ortyzacyjne zaginionej ksią
żeczki oszczędnościowej Banku Zaliczkowego 
w  Czortkowie N r. 7094 na kwotę 991 zł. 15 
gr. na imię i nazwisko M ikołaja Lewickiego 
opiewającej. Posiadacza powyższej książeczki 
w zyw a się, by ją do dni 60-ciu tutejszemu Są
dowi przedłożył, gdyż po upływie powyższego 
czasokresu za zaginioną uznaną zostanie.

Sąd grodzki, Oddział III. 8351
Czortków, dnia 8 października 19 3 1.

F I R M Y .
Firm . 200/31. Wpis firm y pojedynczej. 

Do rejestru handlowego Oddział A . II. stro
na 24 wpisano dnia 10 sierpnia 19 3 1. Brzm ie
nie firm y: A . J .  K. Janow ski, tartak parowy 
i eksport drzewa. Siedziba firm y: Łodygow i
ce. Przedmiot zatrudnienia: T artak  parowy
1 eksport drzewa. Właściciel firm y : Alojzy 
Ja n  K arol Janowski, właściciel tartaku paro
wego w Łodygowicach. Podpis firm y: Pod
brzmieniem firm y następuje podpis właściciela 
tejże jak na wzorze. Rodzaj firm y: Firm a po
jedyncza. 8362

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 10 sierpnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. X V I. 9962/30/9. Edykt licytacyjny o- 

raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej A kc. Banku 
Hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia
2 grudnia 19 3 1 o godz. 10  przedpoł. w biurze 
N r. X V I na zasadzie niniejszem zatwierdzo
nych warunków licytacja następujących real
ności: Księga gruntowa gm. m. Lw ów  lwh.
199/II, oznaczenie realności: Dom dwupiętro
w y o 3 frontach we Lwowie przy ul. Zy- 
gmuntowskiej 1. 17  i Gródeckiej 1. 25. W ar
tość szacunkowa wraz z przynależn. 310.260 
zł. Najniższa oferta 155 .130  zł. D o realności 
lwh. 1 99/II ks. gr. gm. m. Lw ow a należą na
stępujące przynależności: okna, klozety, mu
szle wodociągowe, lampy, piece, drzw i i pu
szki na śmiecie opisane bliżej w protokule 
Icz. X V I  E. 9962/30/6 oraz oszacowane na 
6.000 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 

n ie  nastąpi. 8322
Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.

Lw ów , 26 września 19 3 1.

III. E. 3016/30. Edykt. Dnia 4 grudnia 
19 31 o godzinie 10  przedpoł. odbędzie się w 
biurze III. podpisanego Sądu licytacja real
ności whl. 314  i 322 śródm. ks. gr. gm. Lw ów , 
ni. Skarbkowska 35 i 37> składających się z 
p. b. 130  i 13 1/ 1  z domami i Drzynależno- 
ściami wyszczególnioncmi w protokole oce
nienia. Najniższa oferta co do whl. 3 14  w y
nosi 79.914 zł., co do whl. 322 zas 34.672 zł. 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8352-3

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lw ów , 8 października 19 3 1.

7925/31. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
grudnia 19 3 1, godzina 9 odbędzie się w pod
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja połow y re
alności whl. 138 i 245 gminy Sadkowice, osza
cowanych razem na 4160 zł. Najniższa oferta 
razem wynosi 2777 zł., poniżej której sprze
daż nie nastąpi. 8353

Sąd grodzki.
Sambor, 22 września 193 x.

E. 4083/30. Dnia 30 listopada 19 3 1 o 
godzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym Są
dzie biuro N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytację realności lwh. 116 9  ks. gr. 
gm. kat. Lipnik zobowiązanych Jana i Ju lji 
O learczyków własnej, obejmującej grunty o ob
szarze 406 sążni kw., na którym  stoi dom 
m urowany jednopiętrowy z poddaszem i stu
dnią. W artość szacunkowa wynosi 57.184 zł. 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
możne przyjść do skutku, wynosi 28.592 zł. 
Wadjum wynosi 5.718 zł. 40 gr. W arunki licy
tacji są do przejrzenia w Sekretrjacie N r. 9 
w godzinach urzędowych. 8363

Sąd grodzki, Oddział IV .
Biała, dnia 13 października 19 31.

E. 10427/30/5. Edykt licytacyjny. Dnia 
2 grudnia 19 3 1, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja trzech 
czterdziestych części realności whl. 619 gmi-

kiego sztabu,,'spotyka się w czasie swej „robo
ty "  z „H -14 ”  (Mag Laglen), szpiegiem rosyj
skim. W  konflikcie dwu w rogów  wywiązuje 
się dziwna nić; miłość — pełna pogardy u 
mężczyzny i miłość pełna pamięci o obo
wiązku — u kobiety. Ja k  długo chodzi o 
sprawę, o  papiery wojskowe, X -27  umie po
święcać kochanka. Ale już w scenie jej ostat
niego wybiegu, gdy tyle tylko sypie trucizny 
do wina, by uśpić przeciwnika, chociaż mo
że go zabić, objawia się miłość, czy litość ta
jemniczej wysłanki szpiegów. T o  też gdy 
H -14  dostaje się w niewolę austrjacką, X -27 
czyni dziwną rzecz: najpierw demaskuje
przed oficerami austrjackiemi jeńca, jako 
szpiega, skazując go tem samem na śmierć, 
a potem z rewolwerem w  ręku —  idzie ^w y
dobyć z niego wiadom ości". Wówczas ręka 
kobiety bawi się bronią. Broń spada na zie
mię. Mężczyzna podnosi ją błyskawicznie 
i staje się panem sytuacji. Ucieka, a kobieta 
spokojna, z uśmiechem patrzy na jego uciecz
kę, choć znaczy ona dla niej —  w yrok śmier
ci. T a  zabawa z rewolwerem, to niewyjaśnie-

nie ani jednem słowem, ani jedną sceną, wła
ściwego m otywu postąpienia X -27  —  zade
cydowało o ostatecznym trium fie i o szla
chetnym stylu tego obrazu.

Podnosi go i utrzym uje — p r ó c z  
w s p a n i a ł e j  i j e d y n e j  w  t y m  r o 
d z a j u  g r y  —  (gra Marleny Dietrich rea
lizuje po raz pierwszy w świecie aktorskim 
i d e a ł  k o b i e t y  - s f i n k s a )  szereg cu
downych reżyserskich pomysłów. Czarny 
kot, jako w zrokow y zaś walc rosyjski, jako 
akustyczny leitmotiw dramatu, naprężający 
djalog, scena, w której Marlena Dietrich sły
szy melodję swego szyfru —, melodję śmierci, 
scena odczytania szyfru, scena gry na forte
pianie w samotnem mieszkaniu —  wizja w oj
ny, jak śmierć tysiąca żołnierzy w następ
stwie dobrego wywiązania się szpiega z ^ro
b oty" — to szereg niezapomnianych długo 
przeżyć. N a drugi plan schodzi wobec tych 
obrazów sama śmierć X -27, która mimo 
wszystko otarła się odrobinę o melodramat. 
W  scenie wyprowadzenia X -27  na stracenie 
jeden szczegół wart jest przecie najlepszej

gry : wyraz ust tego porucznika, który ongiś 
prowadził X -27  oczarowany pięknością to
warzyszki —  przez długie korytarze wiedeń
skiego pałacu, a teraz przyszedł poprowadzić 
ją na podwórze więzienne. Porucznika tego 
grał trzeci świetny artysta — B arry Norton.

„X -2 7 ,c nie została a n i  t r o c h ę  p r z e 
r e k l a m o w a n a .  I jako dzieło Sternberga 
i jako mistrzowski koncert gry aktorskiej 
zdobywa słusznie p a l m ę  p i e r w s z e ń 
s t w a  w  dotychczasowych filmach ,,Para- 
mountu", a zdobywa ją jeszcze przez jedną 
ważną rzecz, mimo nieprzerwanego djalogu, 
mimo całej „teatralności" obrazu, nie prze
staje ani na moment być kinem. J. G. Ł.

P O P IE R A JC IE
L. O . P . P.

wyznacza się w Sądzie okręgowym  w W ado
wicach biuro N r. 37 na dzień 30 listopada 
19 31 r. o godz. 10 przedpołudn. 8357

Sąd okręgow y, W ydział I.
Wadowice, 22 października 19 3 1.

I. Sa 132/30/9. Postępowanie ugodowe 
C yli Rakow er kupcowej w Słonnem ad R ab
ka. Zatwierdza się zawartą na audjencji ugo
dowej dnia 1 1  lutego 19 3 1 w Sądzie Grodz
kim  w Jordanowie między dlużniczką a wię
kszością wierzycieli ugódę. 8358

Sąd okręgow y, W ydział I.
Wadowice, 23 lipca 19 3 1.

I. Sa 11/3 1/8 . Edykt. Sprawa ugodowa I- 
gnacego H ulbója kupca w Rajczy. Zastanawia 
się po myśli par. 56 ust. 1 lit. 2 o. ug. otwarte 
ts. uchwałą I Sa 1 1 / 3 1/ 1  postępowanie ugo
dowe 8359

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 23 września 19 3 1.

I. Sa 37/31/3. Zastanawia się po myśli par. 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużników Juljana Zajdy 
i Zuzanny Zajdowej w Zebrzydowicach Pod
lesie, skoro dłużnicy przed audjencją ugodową 
swój wniosek ugodowy cofnęli. 8360

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 21 sierpnia 19 3 1.

I. Sa 75/3 1/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużniczki Apolonji Kaczm arczykowej kupco
wej w  W ilkowicach N r. 318  otwiera się w 
myśl par. 1 o. ugod. postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia się Pana 
D ra Wiśniewskiego, Naczelnika Sądu grodz
kiego w Białej, zaś zarządcą ugodowym Pana 
D ra Józefa Wassera, adwokata w Białej. W zy
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do dnia 20 listopada 19 3 1 r. w Sądzie 
grodzkim w Białej. Audjencję ugodową w y
znacza się w Sądzie grodzkim  w Białej biuro 
N r — na dzień 26 listopada 19 3 1 r. o  godz. 
10 rano. 8361

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 19 października 19 3 1.

Sa 135/31/3 . Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku R u 
dolfa Neuwelta, właśc. prot. firm y „Pierwsza 
kraj. fabryka kapeluszy słom kowych i filco
wych we Lwowie, ul. Piastów 23, R u ao lfa  
Neuwelta przemysłowca we Lwowie, ul. Pia
stów 23“ , wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firm ą „Pierwsza krajow a fabryka kape
luszy słom kowych i filcowych Rudolfa N eu 
welta we Lwowie, Balonowa 3“ . Komisarz 
ugodowy Aleksander Czajkowski, sędzia Sądu 
okręgowego wc Lwowie. Zarządca ugodowy 
Leon Halstock, sędzia handlowy we Lwowie, 
Pod Dębem 2. Audjencja do zawarcia ugody 
w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 22 dnia 29 
grudnia 19 3 1 o godz. n  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
grudnia 19 3 1 . 8371

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 28 października 19 3 1.

S. 19/30/43. Konkurs do majątku kryda- 
tarjuszy Zalela Fleischera i Heni Fleischer, 
kuśnierzy w Żółkw i zostaje z braku pokrycia 
kosztów postępowania w myśl § 166 ustęp 2 
o. k. zniesiony. 8372

Sąd okręgowy.
Lw ów , 16  października 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T . 187/31. Tom asz Jakim eć, urodzony 

1891 w Potyliczu, zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego, w zywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie
lono wiadomości o nim Sądowi. 8373

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 22 września 1931-

T . 230/31. W asyl Pełeszko, urodzony 1884 
w Hołem  rawskicm, jako żołnierz ukraiński 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego, w zy
wa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8374 

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 22 września 19 3 1.

T . 165/31. Iwan Gulak, urodzony 1892 
w Potyliczu, zaginął jako żołnierz austr. Ce
lem uznania go za zmarłego, w zyw a się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono w ia
domości o nim Sądowi. 8375

Sąd okręogwy.
Lw ów , dnia 22 września 19 3 1.

ny Jagielnica, ocenionej na 320 zł. 80 gr. N a j
niższa oferta 2 13  zł. 86 gr. W arunki do przej
rzenia w Sądzie. 8364

Sąd grodzki, Oddział V .
Czortków, 29 sierpnia 1931-

E. 2 10 1/3 1 . Edykt licytacyjny. Dnia 22 
grudnia 19 3 1 o godzinie 9 przedpołudniem od
będzie się w  podpisanym Sądzie biuro N r. 4 
licytacja 1/8 części realności whl. 571 oraz 
całej realności whl. 878 gminy Myślenice. 
Wartość szacunkowa 1/8 części whl. 571 4 17
zł. 50 gr., a najniższa oferta 278 zl. 34 gr. 
W artość szacunkowa realności whl. 878 w y
nosi 1457 zł. 50 gr., a najniższa oferta 971 zł. 
66 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8365

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 15 października 19 3 1.
E. 237/30. Ed ykt licytacyjny. N a wnio

sek wierzycielki firm y N ow y Lw ow ski Młvn 
Parow y D. Axelrad i Syn we Lw ow ie odbę
dzie się dnia 30 listopada 19 3 1, godzina 9 
przedpołudniem w biurze N r. 9 licytacja re
alności wid. 149 gm. kat. H ołotki. W artość 
ocenna wynosi 18.399 zł. 15 gr. Najniższa o- 
ferta 12.266 zł. 10  gr. poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 8366

Sąd grodzki, Oddział I.
Nowesioło, dnia 9 października 19 3 1.

E . 728/31. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
grudnia 19 3 1 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wym ienionym  w  biurze N r. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych w arun
ków  licytacja 1/2 whl. 1344 gminy Stary Zba
raż. Nieruchomość oceniona jest na 2 10 1.50  zł. 
Najniższa oferta 1400 zł. 8367

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 20 października 19 3 1.

E. 110 2 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 16  
listopada 19 3 1 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wym ienionym  w biurze N r. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych w a
runków licytacja 8/40 części whl. 954 gminy 
Szyły. Nieruchomość oceniona jest na 1379 zł. 
Najniższa oferta 920 zł 8368

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 29 września 19 3 1.

E. 3048/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
grudnia 19 3 1 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wym ienionym  w biurze N i. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych w arun
ków  licytacja whl. 48 gminy Romanowesio- 
ło. Nieruchomość oceniona jest na 6629 zł. 
45 gr. Najniższa oferta 4420 zł. 8369

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 24 października 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
II. Cw. J . 244/31. Edykt. W  sprawie 

wekslowej Iwana W owka syna gospodarza w 
O rtynicach powoda zastąpionego przez adw. 
Dra Reizesa w Samborze przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Bronisławowi Ortyńskiemu 
gospod. w Ortynicach o zapłatę sumy wekslo
wej 510 doi. Am . Półn. ustanawia się adw. 
D ra Juljusza Friedmanna w Samborze kura
torem Bronisława Ortyńskiego, k tóry  tegoż 
będzie zastępywal na jego koszt i niebezpie
czeństwo aż do czasu jego zgłoszenia się.

Sąd okręgowy, W ydział II. 8347
Sambor, dnia 7 października 19 3 1.

S P A D K I .
IV . A . 712/29. Edykt w zyw ający niezna

nych dziedziców. W  sparawie spadkowej no 
józefie Lajourdi synie Rajm unda, uznanym 
sądownie za zmarłego, nie są Sądowi znani 
dziedzice. Ustanawia się zatem Dra Ignacego 
Mohra, adwokata w Lubaczowie kuratorem  
spadku. K to  zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść Sądowi w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego i w y
kazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasu wyda się spadek tym  osobom, 
które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa. 8338

Sąd grodzki, Oddział IV .
Lubaczów, dnia 2 października 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 48/31/3. Zatwierdza się ugodę za

wartą na audjencji ugodowej w Sądzie grodz
kim w Makowie w dniu 3 1 sierpnia 19 3 1 r. 
między większością wierzycieli ugodowych a 
dłużnikiem Rudolfem  Gumińskim w Makowie.

Sąd okręgowy, W ydział I. 8348
Wadowice, dnia 23 września 19 31.

I. Sa 47/31/4. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1. lit. i .  ord. ugod. postępowanie 
ugodowe otwarte na wniosek dłużników Jana 
i Agnieszki małż. Korzonkiewiczów w Lip- 
niku. 83.19

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 16  września 19 3 1.

I. Sa 69/31/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużników Chunego Goldfreunda i Sary Gold- 
freundowej, kupców w Białej, ul. 1 1  Listo
pada N r. 65 otwiera się w myśl § 1. o. ugod. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się pana D ra Wiśniewskiego, N a
czelnika Sądu grodzkiego w Białej, zaś za
rządcą ugodowym pana Dra Edmunda Segla, 
adwokata w Białej. W zywa się wierzycieli, 
aby swoje wierzytelności zgłosili do 7 listo
pada 1931  w Sądzie grodzkim w Białej. A u
djencję ugodową wyznacza się w  Sądzie grodz
kim w Białej na dzień 12  listopada 19 3 1 o 
godz. 10 rano. 8350

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 5 października 19 3 1.

Sa 106/31. W  sprawie ugodowej Dym itra 
Koniucha odracza się audjencję po myśli par. 
45 o. u. na dzień 27 listopada 19 3 1 godz. 10 
sala 22 z powodu zmiany w arunków zaspo
kojenia wierzycieli. 8343

Sąd okręgowy cyw ilny W. III.
Lwów, 28 października 19 3 1.

Sa 127/31/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Izydora 
Bacha, kupca nieprotokoł. we Lwowie, Pił
sudskiego 7. Kom isarz ugodowy Aleksander 
Czajkowski, sędzia Sądu okręgowego we Lw o
wie. Zarządca ugodowy Herm an Schleien, 
Radca Izby Handl.-Przem . we Lwowie, J a 
giellońska 12. Audjencja do zawarcia ugody 
w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 22 dnia 24 
grudnia 19 3 1 o godz. 10 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 1 grudnia 
1931- 8344

Sąd okręgowy.
Lw ów , 24 października 19 3 1.

Sa 126/31/9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Ludw i
ka i R óży Rewiczów we Lwowie, Legjonów 
3 1. Kom isarz ugodowy Aleksander Czajkow 
ski, sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Za
rządca ugodowy Meilech Kurzer, we Lwowie, 
ul. Słoneczna 27. Audjencja do zawarcia ugo
dy w wymienionym Sądzie b :uro N r. 22 dnia 
17  grudnia 19 31 o godz. 10  przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 7 
grudnia 19 3 1. 8345

Sąd okręgowy.
Lw ów , 24 października 19 3 1.

I. Sa 23/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
ka Joela Rothsteina, właściciela dóbr w T a r
nopolu. Komisarz ugodowy W łodzimierz Za
rzycki, sędzia Sądu okręgowego w Tarnopo
lu. Zarządca ugodowy Dr. Dawid Rothstein, 
adwokat w Tarnopolu. Audjencja ugodowa 
odbędzie się w Sądzie okręgowym  w T arn o
polu w biurze N r. 25, dnia 22 października 
I 93Ł  0 godzinie 10  przedpołudniem. Czaso
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 20 
października 19 3 1. 8355

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 15 września 1 9 3 1 .

Ł Sa 76/31/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Michała Studenckiego, rzeźnika w 
Skawicy otwiera się w myśl § 1 o. ugod. po
stępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się pana Dra B. Kasprzyka, Naczel
nika Sądu grodzkiego w Makowie, a zarządcą 
ugodowym p. D ra A rtura Edelsteina, adw o
kata w Makowie. W zywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do 25 listopada 
1931 w Sądzie grodzkim w Makowie. A u
djencję ugodową wyznacza się w Sądzie grodz
kim ^w Makowie biuro p. Naczelnika Sądu na 
dzień 2 grudnia 19 3 1 r. o godz. 10  przedpoł.

Sąd okręgowy, W ydział I. S 3 56 ;
W adowice, dnia 2 1 października 1931 .

Sa 78/31/1. Edykt. W skutek wniosku dłu
żniczki Karoliny z Janiców  U rbańczykowej 
właścicielki realności w Inwałdzie ad A nd ry
chów otwiera się w myśl par. 1 o. ug. postę
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u- 
stanawia się P Wiceprezesa S. O. w W adowi
cach M . Jaca, zaś zarządcą ugodowym P. Dra i 
Stanisława Korna, adwokata w Wadowicach. I 
W zywa się wierzycieli, aby swoje wierzytelno- j 
ści zgłosili do 25 listopada 1931  w Sądzie okrę- j 
gowym  w Wadowicach. Audjencję ugodową ;
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Dzień Zaduszny.
Już tylko -kilka dni dzieli nas od 

święta zmarłych. Niema chyba domu, 
któryby nie poniósł jakiejś straty w 
posta-cii przedwcześnie zgasłych rodzi
ców, dzieci, rodzeństwa lub bliskich 
krewnych. G roby naszych drogach 
zmarłych otaczamy ciągłą opieką, w 
dniu jednak Zaduszek specjalnie święci
m y Ich drOigą naszemu sercu pamięć. 
W  dniiu- tym  rok rocznie płoną na 
grobach dla uczczenia tej pamięci 
świece i lampki nagrobkowe. Odwie
dzając. n.asze dobre duchy opiekuńcze, 
dbamy, aby świaitełka na Ich ostatnim 
miejscu spoczynku płonęły równym, 
jasnym światłem.

W obec tego, iż zwykłe świece pło
ną nierówno i za najlżejszym nawet 
podmuchem wiatru m-ogą być zgaszo
ne, znana ze swych wyrobów, specjal
nie na ten cel przeznaczonych, fabry
k a  świec „PO LO “ wprowadziła udo
skonalone lampki nagrobkowe „Poloł‘, 
k tóre d'z‘:ękii temu, iż płoną równym 
nieprzerwanem świ.atlem, oraz swej 
taniości, s.ą jedynem niezastąpionem 
światłem na grobach. D o każdej lamp
k i nagrobkowej załączony jest specjal
ny zapal acz. Lampki te są już wszędzie 
do- nabycia.

Z  wydawnictw periodycznych..
„Świat Kobiecy". Z pośród czasopism ko

biecych o typie żurnalowym  wybija się dwu
tygodnik „Św iat K obiecy" pięknemi modela
mi, które mimo ostatnich kosztownych zmian 
w modzie podaje fasony dostępne dla warstw 
średnich. Kolorowe modele doskonale ilustru
ją modne barwy, a „Ploteczki o modzie" 
objaśniają szczegółowo, jak się ubierać i co 
nosić należy. — W  części redakcyjnej staran
ny dobór artykułów  aktualnych, beletrystyki
i poezji. Obertyńska Beata: Wieczne odpo
czywanie, wiersz; D r. Krzem icka Z ofja : D o
niosła inicjatywa kobiet w sprawie pokoju; 
Chorow icz Irena: W  mentalnem wiezieniu;
D r. Gutman Leon: Ideał piękności kobiecej
w -epoce renesansu; Lewik W łodzim ierz: Że
gnam się z prowincją; Osińska Janina: „Pu- 
kań ", fascynująca nowela; R . R . „Ł ad ". A r
tykuł higjeniczno-kosmetyczny, niezrównane 
rady i ilustrowane wskazówki w „Kąciku 
Praktycznym " jak utrzym ać porządek w sza
fach, . a w „Dobrej Gospodyni" pouczenie jak 
oszczędzać ua opak, przepisy gospodarki itd.

Wieści z Kolbuszowej,
Poświęcenie domu Kóika roln. w Woli rani- 

żowskiej. —  Pomoc dla bezrobotnych.__

{korespondencja własna  . Gazety Lw ow skiej“ )

Dnia 25 bm. odbyło się uroczyste p o
święcenie domu Kółka -rolniczego w Woli ra- 
niżowskiej. Pierwsza tego rodzaju uroczystość 
na terenie tut. powiatu zgromadziła około 
1500 ludności, w tem delegatów wszystkich 
Kółek rolniczych całego powiatu. Z  ramienia 
władz powiatowych w uroczystości wziął u- 
dział Starosta p. Dr. Pomiankowski, Inspektor 
szkolny p. Tom anek oraz Prezes Okręgowego 
Tow arzystw a Rolniczego Ks. Dunajecki-, któ
ry  dokonał poświęcenia. Podniosła ta uroczy
stość stała się zachętą do naśladowania Kóika

Co usłyszymy przez 
radjo?

Sobota, 31 października.
LW Ó W  (381). Godz. 11 .4 0 : Transmisja 

2 W arszawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T .
— 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obser
watorium  Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z W ieży M arjackiej w Krakowie. Od
czytanie programu na dzień bieżący. •— 12 .10 : 
Trans, z W arszawy. U rz. kom unikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 12 .15 : Koncert z płyt gra
m ofonowych Płyty z firm y Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 . 15 — I S-°S : 
Przerwa. — 15-05: Trans, z W arszawy. K o
munikat gospodarczy. — 15- 1 5:  M uzyka
2 płyt gram ofonowych. — 16 .15 : Trans,
z W arszawy. Radjokronika w opr. dr. Marja- 
na Stępowskiego. — 16.40: Trans, z Warsza
w y. M uzyka. — !7 - °5 : Trans, z W arszawy. 
Kom . Tow . do Zach. Hodowli koni w Polsce.
— 17 .10 : „Entuzjaści i k rytycy  Am eryki
współczesnej" wygi. dr. Marceli Szarota. 
Trans, na wszystkie stacje P. R . —  17-3 5:
Trans, z W arszawy. Kącik dla młodych ta
lentów m uzycznych: W ykonaw cy: Zbigniew
Górzyński (skrzypce) i Bela Finkelstein (for- 
tep.), akomp. L. Urstein. — 18.05: Trans,
z W arszawy. Program  dla dzieci starszych 
i młodzieży: słuchowisko p. B. H ertza „Z a 
wsze żyw i". — 18.30: Trans, z W arszawy.
Koncert dla młodzieży. — 18.50: Rozmaitości 
i odczytanie programu. — 19 -15 : Trans. 2
W arszawy. Wiadomości rolnicze wygi. p. Jó 
zef Płatek. — 19-25: „O  znaczeniu i zadaniach 
oszczędności" wygi. dy-r. dr. Stefan Uhma. — 
19.45: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 20.00: Trans, z W arszawy. „N a 
w idnokręgu". — 2 0 .15 : Trans, z W arszawy. 
Koncert m uzyki lekkiej, w w yk. orkiestry P. 
R . pod dyr. Stanisława Naw rota, Je rzy  Cza
plicki (baryton), Irena i Henio Paluli (xyio- 
fon), akomp. prof. L . Urstein. — 21.5,5:
Trans, z W arszawy. Felj. red. Bernarda Szar- 
litt „Zam ek N ieśw iezki". — 22 .10 : Trans, z 
W arszawy. Sonata b-moll Chopina w w yk. 
prof. Zbigniewa Drzewieckiego. — 22.40:
Trans, z W arszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Trans, z
W arszawy. U rz. kom. Państw. Instyt. Meteor.
— 22.50: Trans, z W arszawy. Wiadomości

rolniczego w W oli raniżowskiej, które swoją 
■rozumną pracą stworzyło placówkę, ułatwia
jącą w wysokim  stopniu pracę nad kultural- 
nem i gospod-arczem podniesieniem tej wioski. 

* * *
A kcja Powiatowego Kom itetu Pomocy 

Bezrobotnym  mimo trudnego położenia tut. 
powiatu jako jednego z najbiedniejszych spo
tkała się z należytem zrozumieniem tut. spo
łeczeństwa tak inteligencji jak i włościan.

Ze składanych datków pieniężnych oraz 
datków w naturze zwożonych przez wsie w  
postaci ziemniaków można stwierdzić, że _po- 
wiat tut. jak najofiarniej mimo swej nieza- 
możności akcji tej idzie z pomocą.

Z  otrzym yw anych wiadomości ze wsi, 
około 8 wagonów ziemniaków przygotowuje 
się do w ysyłki na miejsce przeznaczenia.

F. I.

sportowe. — 22.55: Przerwa. — 23.00— 24.00: 
M uzyka lekka i taneczna z Palais de Danse 
„B risto l" we Lwowie. „O rkiestra Szał".

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 29 paźd2iernika.

N a Giełdzie egzekutywna sprzedaż fasoli 
krasej po cenie dotychczas notowanej, oraz 
transakcje w ziemniakach, -również po cenach 
dotychczasowych.

Zainteresowanie dla zbóż chlebowych i o- 
wsa przy słabej podaży.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynkow ych 
loco Podwoloczyska:

Ziemniaki przemysłowe 4.—  do 425, fa
sola krasa 28.— do 30.— .

Inne kursy niezmienione.

G IEŁD A  N A B IA ŁO W A .

Lwów, 29 października.

Masło deserowe 330.— do 350.—, masło 
stołowe 300.— do 3 10 .— , masło kuchenne 
250.— do 270.— .

T w aróg gospod. 60.— , twaróg mlecz, so
lony 20.— do 30.— .

M leko krowie 20.— do 28.— .
Ja ja  eksport. 51/54 18 1.50  do 186.— , jaja 

48/51 155 .— do 159.50, jaja oryg. ponad 48'51 
149.— do 15 2 .— .

Ja ja  eksportowe w obrocie krajow ym  po
drożały.

Ceny masła, mleka i twarogu niezmie
nione.

Usposobienie spokojne.

G IEŁD A W IED EŃ SK A.

Wiedeń, 29 października..
C Z E K I. Amsterdam 287.95— 289.55; Bel

grad 12 .7 1— 12.79 ; Berlin 166.50— 167.50; 
Bruksela 99.20—99.80; Bukareszt 4.26—4.30; 
Kopenhaga 154.00— 155.00; Londyn 2 7 J 0 — 
27.70; M adryt 62.70— 63.30; Medjolan 36.85— 
37.05; N ow y Jo rk  709.20— 713 .20 ; Oslo 
153 .75— 154-75; Paryż 27.97— 2 8 .13 ; Praga

2 i . o i , <■— 2 1 . 1 3 . 5 ;  Sofia  5 . 13 .5 — 5-17-5 ;  Sztok™ 
ho lm  -57-co— 158.00; W arszawa 79.56— 80.04; 
Z u ry ch  138 .95— 139-65.

B A N K N O T Y . Amsterdam 286.75— 288.75; 
Belgrad 12.64— 12.76 ; Berlin 165.90— 16 7 .10 ; 
Bruksela 98.70—99.50; Budapeszt 117-70 — 
119 .3 0 ; Bukareszt 4.24—4.28; Kopenhaga 
152.70— 154.30; Londyn 27.33— 27.57; M adryt 
61.60—62.40; Medjolan 36.66— 36.94; N . Jo rk  
707.25— 7 13 .2 5 ; Oslo 152.45— 154.05; Paryż 
27.85—28.05; Praga 20.99.5— 2 1 .15 .5 ; Sofia 
5.09— 5.15 ; Sztokholm 155-70— 157-30; W ar
szawa 79.30— 79.90; Zurych 138.40— 139.50.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 30 października. 

W A L U T Y : D olary 8,86J4 .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
bud. 3 1 , 2 5 — 3 1 .5 0 ; 5 % poż. konwers. 4 1 ,5 0 ;
6 % poż. dolar. 59 .— ; j %  poż stabil. 55 . 5 0— 
56 .7 5 ; 1 0 % poż. kolej. 1 0 5 ,—

D E W IZ Y : Belgja 124,45; Holandja 360,50; 
Londyn 34,40— 35,00; N . Jo rk  telegr, 8.91.7 ; 
Paryż 35,08; Praga 26,39—26,38; Szwajcarja 
173 ,65 ; Berlin 2 11,7 5 .

A K C JE : Bank Polski 1 10 ,— ; Starachowice
6,25.

Z A K Ł A D  G A Z O W N I M IE JSK IE J 
W E LW O W IE

zwraca uwagę, że w porze zimowej zachodzą 
możliwości zanieczyszczenia rurociągów nafta-? 
liną, wskutek czego dopływ gazu w niektó
rych częściach miasta jest słabszy. Zwraca się 
zatem do Szanownych Odbiorców gazu z 
prośbą o natychmiastowe zawiadomienie Ga
zowni o słabym dopływie gazu, co ułatwi prze
prowadzenie oczyszczenia urządzeń i usunię

cia odnośnych wadliwości.
Zgłoszenia należy kierować pisemnie do biura 
zgłoszeń Zakładu Gazowego Miejskiego, ul. 
Gazowa 28, lub telefonicznie na N -ry  43 

lub 4-92.
8346

sypialnie, jadalnie, salonow e, biurow e, 
kuchenne, solidnie w yk o n an e po leca

MIEJSKA WYSTAWA
L w ó w , P la c  H a lic k i IO —  (w p od w órzu ).

EG ZEM Ę leczy radykalnie maść Egzemol k -  
boratorjum A . Klippla, Warszawa, Gro
chowska 87 c. Żądać w aptekach. 7765-20

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
B A R T O S Z  JU R K O , syn D m ytra, ur. 189 1 

t .  w Pohrebcach pow. Zborów, unieważnia, 
książeczkę wojskową P. K. U. Złoczów  
N r. 14.895. 831 2

FILIP M A C D O N A L D . 21)

C z t e r y  d n i
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Nie przestając strugać, Antoni rzekł 
odiniieohc-enia.

—  O jakiej -porze znalazłeś idh T o 
mie? Późno? W  nocy? Czy często 
chodzisz do lasu w nocy?

Tom  patrzył na scyzoryk.
—  Ładne! — r.zekł. —  Tom  tu jest 

zawsze w nocy w lesłe. Zawsze często.
 Wskazał palcem w głąb lasu. — Tam
jest mały domek. — rzekł. — Tom  tam 
śpi-. Czasami często. W  lecie. Pozwalają 
Tom ow i tam  spać. Znają Toma. —  Nie 
spuszczał oczu ze -scyzoryka. — Ładne! 
ładne!

—  Mały dom ek? —  rzekł Antoni. 
— Czyj to -domek, T o m ie? Może cha
ta?

Głowa Tom a za-kołysała się na gru
bym, krótkim  karku. .—. A jakże! A 
jakże! Chata! Chata pana Applehy. Ale 
on pozwala Tom owi tam spać często 
zawsze w lecie czasami.

Antoni zaczął rzeźbić grubą, sęka
tą gałązkę, nadając jej podobieństwo 
do głowy psa. Trzym ając ją daleko od 
siebie, żdby się lepiej przyjrzeć, rzekł:

— Będzie ładny piesek, prawda?
Tom , zachwycony jego -dziełem,

zdjął wreszcie oczy ,ze -scyzoryka i za-

kołysał energicznie głową. Antoni 
rzekł:

—  W ięc spałeś — w chacie pana 
Appleby? Co etę obudziło, Tom-ie? 
Czy strzał? — mówił spokojnym gło
sem, ale był podniecony. W  zeznaniach 
Tom a w aktach sprawy nie było 
wzmianki ani o tej chacie, ani o  jegP 
letnim trybie życia. Nie przestając, rzeź 
bić, czekał.

Ty-m raze-m Tom  nie kiwnął, lecz 
potrząsnął głową.

—  Nie, niebardzo. Tom  nie słyszał 
strzał. •— Wzruszył szerokiemi ramio
nami!, i dokończył z ,ożywieniem; — 
Ale Tom  widział.

Antoni; pomyślał o  aktach sprawy 
i rzekł zmienionym głosem:

— Czy byłeś w strachu wtedy w są
dzie, kiedy się ciebie pytali, j,ak to 
było?

Głowa wykonała ruch przeczenia.
—  Nie, Tom  nie był w strachu. 

Tata tam był. Tata powiedział T o m o
wi, jak ma mówić.

— Tata- powiedział Tom ow i — po
wtórzył w myśli Antoni i, zapytał gło
śno: —  Pokażesz mii tę chatkę?

Tom  zerwał się ciężko z ziemi i

kiwnął radośnie głową. Antoni, wstał i 
zamknął, z trzaskiem scyzoryk.

  Czy masiz scyzoryk, T om ie? —
zapytał, idąc szybko obok towarzysza, 
który kierował się w największy gąszciz.

— Mam nóż — odlparł Tom . — 
W ielki, brzydki nóż. — W łożył rękę 
do bocznej kieszeni i wyjął z niej du- 
ży, wyszczerbiony nóż ogrodniczy.

Antoni zważył na palcu scyzoryk.
— A tenbyś chciał mieć? — zapy

tał.
Oczy Tom a stały się zupełnie ogrą- 

głe. Nie odpowiedział, tylko kiwnął 
głową kilkakrotnie.

—  Dam ci go — rzekł Antoni. — 
Jeżeli będziesz grzeczny i pomożesz 
mi. Będziesz mi odpowiadał na wszyst
ko, o co się ciebie zapytam?

— A jakże! A jakże! Na wszystko. 
I potem Tom  dostanie ładny nożyk! — 
Kiwnął głową i zakołysał rękami.

Przedzierali się z trudem przez 
cierniste podszycie, które ich chwyta
ło za ubrania i hamowało kroki. Mu
sieli iść gęsiego. Tom  prowadził. N ie
bawem dotarli do drugiej polanki, na 
której środku stała mała chatka, zbu
dowana z desek, pociągniętych smołą. 
Tom  puścił się biegiem, otworzył 
drzwi i wskazał z dumą ciemne wnę
trze.

Antoni schylił się i wszedł pierw
szy. Małe okienko przepuszczało tylko 
tyle światła, że -można było zobaczyć 
koniec swego nosa. Ale Antonii zorien

tował. się, że nie znajdzie tam nic cie
kawego; i wyszedł z powrotem na po
lankę. T u  -stwierdził, ż,e przez -drzewa, 
widać -było -drugą polankę. Dotknął ra
mienia Tom a i zapytał:

—  T u  byłeś, Tom ie, -kiedy usłysza
łeś sitrzał?

Tom  .potrząsnął głową.
— Nie. Nie T om  nie słyszał. T o m  

siedział na skrzynce. To-m widział. — 
Głos brzmiał .apatycznie, ale błyszczące 
oczy nie schodziły ze scyzoryka ani na 
chwilę.

Antoni schował nożyk do kieszeni-.,
— Dostaniesz to — rz-ekl prawie- 

surowo — gdy mi, wszystko pow-iesz.
Tom  wysunął -ku przodowi, -dolną 

wargę i -zwiesił smutnie głowę. Usta 
■mu drżały, oczy za-s-zły łzami.

Antoni -czekał z  rękami w kiesze
niach, -siląc się na cierpliwość. Spró-- 
bował! z innej beczki.

— Pokaż mi1, Tom-ie — rzekł. —- 
T ak  jak pokazałeś, jak tamci leżeli.. 
Pokaż mi, co  wtedy robiłeś. Rozu
miesz?

Tom  ożywił się, wyprostował i za- 
kol-ysał głową. Poczem, nic nie -mówiąc, 
wszedł do chaty, wyniósł na próg pa
kę od cukru, postawił -i usiadł na wy- 
wrócon-em dnie w bardzo niedbałej 
pozie, z  głową opartą o -prymitywne 
odrzwiia. Po chwili -przymknął oczy i 
głowa opadła -mu -sennie -na piersi...

(C. d. n.'

S E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za I wiersz milimetrowy il^fizpat.Łswy ko.umny 8-łam owei * ogłossessiAC.h zwykłych za tekstem ) 1 5  gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow t
nadesłaniem oekroiogji 4 ®  jgr* -  w kroiuice, rapsi-tuarze. na stronach tekstowych, w d z itó  dar czym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r 6 — po kronice 5 0  na l-szci (pod
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